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Obroncy praworządności , nie, przelali daremnie , swej krwi I 
Warszawa żostanie o'czysztzona l , mętów bolszewickich. 

•• < '. I ' } . . • _. , 

Przeszło ,1000 podęjr~anych osób' .z'aares.ztowano w stolicy. 
Z Warszawy telefonują: 
Wczoraj późnym wieczorem z rozka

zu głównej komendy poliCji państwowej 
wszystkie rejony urzędu 'śledczego w pet
nym swym składzie, przy '.pomocy kilku
set policjanlów szkoły policyj'nej d.oko
nywały mas.owej obławy jednocześn.ie w 
kilku cukierniach i restauracjach w śród
mieściu. 

W wyniku obla wy zatrzymano w r6ż
nych punktach miasta 

Qkoło 1000 osób, 
które przeprowadwno dQ Urzędu ś'led-

fi AiWI .* 
Straszliwe upały 

w Niemczech. 

s 

Wędrówki berlińczyków po 
wodę. -Nieszczęśliwe wypad

ki na prowincji. 
Berlin, 23 7. - Upał't' w Berlinie stają 

się dla mieszkańców prawdziwą pil agą. 
Dzisiaj w południe termometr wykazał 

40 stopni C. Wielkie upały sprawiły. że 
w zachodniej części Berlina zabrakło 
wody. 

Tysiące mieszkańców wędruje do in
nych dzielnic. by otrzymać choć odrobinę 
tego najbardziej dziś cenionego '!1apojil. 

Meldunki lelefoniczne z całych Nie
:miec wskazulą. że na prowincji ' upały są 
jeszcze większe i sPow.odowały wiele 
nieszczęśliwYch wypadków. 

EMH& ME. 
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czego. w celach ustalenia tożsamości i 
d.ok.onania rewjzji osobistej. 

Olbrzymia la obława wywołała nie-
55 *M"W* . 

slycha'ne wrażenle w mieście. zwłaszcza. 
że zatrzymanych prowadzono przez ulicę 

większemi grupami 
m 

Litościwe dziecko. ' 

• 

- Matusiu. daj mi dwadzieścia groszy ... 
- Po co ci dwadzieścia groszy? 
- Przed domem stoi żebrak, chcę mu dać... dwa grosze. 

M;' 'iM" j'e*WN@ "f*Mł'nęe -

Drogi komunistycznych konspiracyj prowa~ . 
dzą do hotelu Rzy . skiego. 

37 osób aresztowano za udział w spisku na ducha 
armji polskiej. 

Podobnie jak we wszyslkich aferach 
komunistycznych śledztwo w s·prawie 
wykrytej organiza·cjti komunistycznej, ma 

,1ltcej prowadzić ag-aację w wojlsk'll, nafra 
fia na dowody kontaktu spiskowców z po 
selsrwem sowieckiem. 

Swiadczą o rem znalezione instrukcje 
"kominternu" dla organizacji, opra·cowy 
wane przez .. sztab sztabów generalnych" 
woiskowej mię.dzyuarodówki w Moskw';e 

Aresz\owani cztonkowie Zw. mIodzie 
ży komunistycznej byli jedynie plonkami, 
drobną "jaczejką" iakieiś wielkiej organ; 

zacH szpi egowsko-agHacyjnej. 
$lEidztwo natrafiło również ' na pewne 

.ślac;Iy kontaktu nowo wykrytej szajki ze 
schwylan'ymi bandytami Kniewskim '~ Fi 
iałkowskim. 

Dotychczas aresztowano 37 osób. Na 
listę głównych działaczy, obok wymie
nionych już Stanisława Flataua, Fiszbena 
Natana i Ryfki Kutnerówny, w.p~sać dziś 
należy Ryszarda Wyszomirskiego. Zy
gmunta Zielińskiego, Władysława Dziu
bińskiego i 55-letniego Wadawa Sobonia. 

-:s:..." 

pod silną eskorfą policji. 
Do tej pory .około 200 os6b', nie mogił~ 

cych się narazie wylegi!'ymowa'ć. aresz
'fowano i umieszczono w areszcie cen.
halnym przy ul. DanilowiczowskieJ. 

Jak się dowiadujemy w ostafuiej cliw!
li, aresztowania 'fe ,pozostają w związku 
z wykrytą .onegdaj 
. komunistyc:zną organizacJą woJskowae 

W sam·ej tylko cukierni .'pod kolum
nadą" w Ogrodzie Saskim aresztowano 
k:Jka d 71 e~ i at < osóŁ-, 

Uzbrojeni w karabiny 
maszynowe sowbandycł 

o'blegli polską strainicę 

W miejscowości Zaha.cie pow, dziś
nieńskieg-.o w pobliżu g-ranicy sowieckie' 
pomiędzy 181 a 183 slupem granicznym 
rozegrała się nocy ub;eglej 1crwawa wal
ka pomiędzy zal.og-a naszej strażnicy nr 
11, a banda dywersyjną. 

O godzinie 11-ej w nocy około 50 dy
wersantów przedostało się z Bolszewfi 
przez g-ranicę polska i otoczywszy straż
nicę lyraljera rozpoczęło ogień z kaTabi
nów maszynowych, 

Załoga odpowiedz';ała ogniem. 
Zaciekła walka trwała do świtu. 
Nad ranem, na odgłos strzałów, przy· 

byla na pomoc załoga z pobliskiej polskiej 
strażnicy "Stelmachowo". Dy\\;ersanci 
próbowali uciekać w kierunku granicy so 
wieck;ej, ale odwrót im odcięto. 
Za dywersantami zarzadzono pościg. 'W . 
którym bierze udział szwadron K. O P. 

Żołnierze nasi zeznają, że wśród dy
wersantów zauważyli umundurowanych 
żołnierzy sowieckich. oraz że w chwili u 
c';eczki bandy na granicy sowieckiej pusz 
czano orjentacyjne rakiety, - ... ~ 

Pies w szale z.azdrości 
zagryzł dziecko, kt6re zabrał, 

.mu miłośt żywicieli. 

Berlin, 23 7. - Wielkie poruszenio wy 
wolał sensacyjny wypadek zagryzienia 
dziecka robofnikaPranza Schmechla 
przez psa domowego. 

Pies upatrzywszy chwilę. kiedy mat
ka dziecka wyszła do drugi ergo nok.oJu. 
skoczył do stojącej pod ścianą kołyski. ! 
zatopiwszy kły w szyjce dziecka. zagryz1 
je n<l śmierć. 

Wezwany weterynarz przypuszcza, 
że pies działał w przystępie zazdrQści -
po'nieważ Schmechlowie po przyjściU na 
~wipf dzie·cka zaniedbali psa. 

S 1 
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Osfatni·ewypadki na ulicach Warszawy 
są gToznem memento dla tych czynni
ków rządowych, które jawnie lub skrycie 
hołdowały zasadzie wymiany schwyta
nych na zbrodni przeciw państwu lub spo 
leczeńsfwu służalców moskiewskiego ko 
mfn'fernu. Powoli doszło w Polsce do te 
go, ze Każdy zbrodniarz lub bandyta mo
'że być pewien zupełnej bezkarności, o ile 
fylko wstąpi do organizacji, stojącej pod 
dyreKtywa SOWieckiego pO'Selstwa wWar 
szawie. Ponieważ są to przeważnie ludzie 
którzy są w stalym konH;kcie z prawem 
J{arnem. tworzenie z nich boj6wek komu
nisTycznych nie napotyka na żadne TI'ud
nosd, zwłaszcza. że otrzymują d'osKonale 
wYnagrodzenie, a jedynem ryzykiem jest 
odjazd do Bolszewji, gdzie na nich czeka 
ją honory .. męczenniK'6w". 

Trzeba sobie zdać sprawę z iego, te li
czne -wystąpienia Komunistycznych Tero 
ryst6W! w ostatnim czas';e, są w lwiej czę 
'ści spowodowane 'tą właśnie psychozą 
bezkarności, którą umiejętnie wykorzy
stują agenci sowieccy dla swoich celów. 
Krew niewiWlych ofiar rozmaitych zajść 
z boj6wkam; komunistycznemi spada cięż 
kiem brzemieniem na tych ludzi, którzy 
dla 1lll1iKnięcia r6żnych trudnoścI idą po 
linji na1mniejszego oporUJ. 

FalszyWem jesl mniemanie, że etYKa 
oDowiązuie jedynie jednostki, a nie spo
łeczeństwa i państwa. Nie możemy tego 
samego czynu uważać za z,ty i karygod
ny, 'O ile go się dopUŚCi jakiś osobn';k przy 
padkowo nie związany z milsj.ą sowiecką, 
a przepuszczać płazem największe zbrod 
nie dlatego tylko, że' nasi wrogowie gro
żą smlercią naszym niewinnym rodakom 
za Jrordonem. W Rosji żyje jeszcze kilka 
sef tysięcy, a może nawet miljon naszych 
rodak6w, z których tylko garstka hoMuje 
ideom komunistycznym. 

Jeżeli więc system' wyrJiany miałby 
sIę utrwalić, przeciwko czemu ZJ1'el')ztą od 
samego P'Oczątku protestuje olbrzymia 
większość społeczeństwa, stworzonoby u 
nas eldorado dla bandytów i aferzystów. 
Nie ulega bowiem żadnej wątpliwości, że 
Tylko garstka służalców moskiewskich 
pracuje dla nich z przekonania, przeważ
na zaś część ldzie na łatwy i niezbyt ry
ZYKowny zarobek. Pomimo wielokrot
nych bowiem zapewnień naszych czyn
niKÓW miarodajnych, system slosowania 
w-y:miany nie zosIał jeszcze zarzucony i 
obecnie coraz uporczywiej utrzymują się 
pogłoski o blis~iej wymianie "króla' szpie 
~ów bolszewickich Jllinicza. 

Samo is'fnieni-e możliwości wymiany 
oadzialyWa demoralizująco na słabe cha 
raktery i elementy przestępcze; należało 
by wIęc tę możliwość zupełnie wyklu
czyć. STaĆby się to mogło jedynie zapo
mocą specjalnej ustruwy sejm'Owej, która 
by wYTaźnie i niedwuznacznie bez do
pusz.czania jakichkolwiek wyjątków, wy
cięła: nieroośny wrzód wymiany, który 
nam coraz więcej dale s'ię we znaki. W re 
zulfacie przW1ieślibyśmy nawet ulgę na
szym rodakom w Bolszewji, albowiem 
jest rzeczą pewną, że wielu z nich zostaje 
aresztowanych jedynie celem stworzenia 
odpowiedniej rezerwy do wymiany. 

Gdy la możl'iwość zniknie, bolszewiCY 
nfe będą mieli żadnego ceLu przygotoWY 
wania "zapasów, skazanych na śmierć", 
my zaś także odetchniemy, albowiem pe
wność Ciężkiej kary ods~raszy wielu ama 
torów służby bOllszewickiei u nas w kra 
iu. nęconych obecnie nadZ';eją bezkarno
ścI. 

~. 
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Czytajcie 

\ "Kurjer Łódzki" 

farcie na pograniczu wołqńskiem. 
Bolszewickie prowok.acje Korpusu Ochrony Pogranicza. 

Warszawa, 23 'lipca. - Z ŁUCKa d<lno
szą, że w dniu wczorajszym w .okolicy 
Krzemieńca, na pograniczu rosyjskiem, w 
tern samem miejscu, gdzie został porwa
ny por. Mączyński przez bolszewików, 
pojawi.l się oficer rosyjski na koniu i za
czął dawać naszym żot'nierzom K. O. P. 
znaki, aby 'przeszli na stronę bolsze
wicką. 

Zachęcony milczeniem ze sTrony na
szych żołnierzy, przejechał granicę f 
chciał się rozm wić z naszymi żołnierza
mi. PafroiJ. kazal mu podnieść ręce do 
góry. Ofictr odpowiedział 'na to, wyjmu
jąc rewolwer i zaczął st'rzelać. Wtenczas 
żołnierze dali do niego salwę i położyli 
'frupem. 

W tym momende ukazała się ze s'fro-

śród f Z 
Od Zarządu głównego stowarzyszenia 

urzędników pańslwowych otrzymujemy 
nasfępujące oświadczenie: 

W numerze z 19 b. m ... Rzeczypospo
litej" w artykule p. t. "Co społeczeństwo 
polskie mówi o tragedji piąlk.owej" kil
kakrotnie gołosłownie powTórzono rwier
dzenie, że wśród urzędników państwo

wych, zwłaszcza w miniSterstwie pracy i 
opieki społecznej nawet na wysokich sta
p-owiskach jest szereg osób bo1szewizują 
cych i sympatyków komunistycznych, 
'na wet należących do tajnego sztabu bol
szewickiego. 

Uważając, że t.olerowanie wŚród urzęd 

ny rosyjski-ej 'Eyraiierka boIszewlc.Ka. Na
si żołnierze pod naporem przeważających 
sił, musieli się cofnąć, a wtedy bolszewi
cy, zabrali mrpa oficera i cofnęli się na 
swoje terytorjum. 

• " :" 

DAREMNE PRÓBY RENEGATÓW ZDE 
MORALIZOWANIA NASZYCH iOL

NIERZY. 

Warszawa. 23 lipca. ~ Onegdaj przy 
słupie granicz.nym 1800 w powiecie krze
mienieckim zajechała furmanka z pięciu 
żołnierzami bolszewickiLmi i poczęta ko
sić trawę na pasie neutralnym. 

Na protesty naszych posterunków, żot 
llierze ci m6wili po polsku, zaczęli nawo
ływać naszych ż.ołnierzy do przejścia na 
sfmnę bolszewicką, poczem zanucm: 

ników państwowyoo elementów bolsze
wizujących jes't niedopuszczalne, niezgod
ne z .ich misją i przepisami oraz, że obo
wia,zkiem zarówno władz bezpieczeństwa 
jak i sądowych jest zapewnienie państwu 
porządku, spokoju i poszanowania prawa, 
a zadaniem sJ)Ołcczeństwa jest stworzenie 
warunków ułatw.iających władzom spet
nianie tych obowiązków, Zarząd główny 
sTowarzyszenia urzędnik. państwowych 
musi zastrzec się prze~iw formie .i me
rodzie gołosłownych obciążeń zarzutami 
urzędników państwowych bez wskazywa 
nia winnych, ponieważ to podrywa za6 
ufanie do ogółu urzędniczego, stojącego 

Delegacja iydo\vskiego ko~gresu Ameryki 
u ministra' S rzy ńskiego. 

New~York, 23 7 (PAT). - Delegacja 
żydowskiego kongresu AmerykI przed· 
stawiła ministrowi Skrzyńskiemu w imi,e
niu wyznawców religji Mojżeszowej, a
dres oraz wyraziła ministrow.i wdzięcz
n.ość, że był sprawcą zbliżenia między 
Rządem polskim; a prz~dstawicielami ży
dowskiej mniejszości. 

Delegacja wyraziła zaraowolenąe swe 

z powodu układu, zawartego pomiędzy 
Rządem polskim, a prze'dstawicielami ży
d6w, kt6ry ma na celu ochronę pel'ni 
praw obywateli w P.olsce. 

Minister podziękował delegatom za 
ich krok, oraz wyraził nadzieję, że układ 
polsko-żydowski przynieSie osta'teczne 
rozwiązanie sprawy żydowskiej w Pol
sce. 

fran[i~ latapiWI ulewne ~nue. 
Paryż, 23. 7. (Pat.) - Gwałtowne bu 

rze i ulewne deszcze nawiedziły całą 
Francję, powodują,c wielkie straty, oraz 
liczne ofiary w ludziach. 

W Paryżu piorun Zll1i'5zczyt "Maty Ma 

gazyn". W okolicy Bordellais cyklon 
spustoszył łany zbóż i w;nnice. 

W 'Okolicach Górnej Garonny zboża 
zostały zniesione, a zniszczona jedna fa
bryka i dwa mosty. 

Uwi~ZDona ·ona~ 
Tajemnica francuskiego zamku. 

Z Paryża donosza, iż policja tam-
o tejsza została zaalarmowana listem ano~ 
nimowyrn, oskarżającym pIsarza Sole
ra, Iż więzi on w swym zamku żonę 
w warunkach ohydnych. 

Śledztwo policyjne wykazało, że 
oskarżenia anonimowe bynajmniej nie 
mijały się prawdą. Soler, zamieszkuje 
wspaniały zamek, należący do jego 
żony. Ludność okoliczna często słysza
ła z zamku wołania o pomoc. Policja 
stwierdziła, że wszystkie wejścia do 
zamku zamknięte były łańcuchamI, 
oraz, że pani Sol er trzymana była w 
maleńkIm pokoju, którego niewolno 
jej było opuszczać. 

Była ona żywiona wyłącznie jaja
mi i mlekIem i to w sposób tak niewy
starczający, że wkraczając tam, policj-a 
otrzymała wrażenie, iż patrzy na szkie
let ludzki. Trzeba tet było panią So-

ler umIeścić natychmiast w szpitalu. 
N!eszcześliwa ta opowiedziała na

stę'pnie policji, że wyszła zamąż ~rzed 
25 laty i z powodu tegJ małżenstwa 
poróżniła się ze swoją rodziną· 

Soler zmusił ją do podptsania te
stamentu, zapisującego mu wszystkie 
posiadłości żony. Śledztwo wykazało 
dalej. iż Soler trzymał żonę pod stra· 
ża p. de la Blanche. I stwierdzono 
jeszcze ponadto, że Soler wezwał przed 
pewnym czasem trzech lekarzy. oświad
czając im, iż żona jego jest chora 
umysłowo. Lekarze zbadali tonę. ale 
orzekli, że jest ona wprawdzIe bardzo 
wyczerpana nerwowo, ale umysłowo 
jest zdrowa. 

Narazie Soler t p. de la Blanche 
pozosta ją na wolności, ale wytoczono 
im proces o pozbawienie wolności p. 
Soler, przy pomocy gwałtu. 

"Tam na bł<lniu błyszczy kwiec;c" 
Ody jednak nie ustępowali z neutral

nego pasa, a nawet jeden z żołnierzy bol
szewickich podniósł karabin i chciał strze 
lić do posterunku polskiego - strażnik o 
celnym strzałem położył bolszewika. 

Wywiązała się strzelanina. w rezulta
cie której dwaj bolszewicy zostali zabid, 
powstałych 3 zbiegło na swoją sfron~ 
pozostawiając zabitych. 

Z cohwilą oddalenia się furmanki. ze 
strony bolszewickiej otworzono ogień z 
kara'binów maszynowych. 

Następnego dnia na tem samem miej· 
'Scu zdarzył się wypadek zabicia oficera 
sowieckiego. 

ku ni·stów 
'niezachwianie i ofiarnie na gruncie dobra' 
państwowego i konsty'tucji i reprezenfu- ; 
jącego administrację pańslwową, przy
czem nie ułatwia, a utrudnia postępowa
nie kompetentnych organów, powalanych 
do walki z przestępcami. 

Na podslawi,e znajomości istotnego 
stanu rzeczy, Zarząd stwiedza, że za
rzuty co do komunizujących elementów 
wśród urzędników ministerstwa pracy : 
opieki społecznej są niezgodne z 'Prawd 
i krzywdzące zewół, ktDry stale daje do
wody sweg.o pańsIwowego partjotyzmu. 

Lokaut włókienniczy ~ 
w Anglji 

250 tys. robotników na bruku. 

Londyn, 23. 7. - Jutro ma się rozpo
cząć w przemyśle włókienniczym lokaut. 

Lokaut obejmie 250 tysięcy robotn·~k6w 
-}-(-

Jarmark w Rydze. 
Kupiectwo polskie nie nade

słało iadnych towarów. 

Ryga, 23. 7. - Dokonano tu 'Otwarcia 
piątej t. zw. wystawy jarmarcznej, co od 
powiada naszym targom. Pawilon polski 
jest zamknięty, zostat bowiem przez ku
piectwo polskie zupełnie nieobeslany. 

P;erwsze dni Targów przeszły bez tran 
z.akcyj. 
= 

BÓJKA. • 
Na ulicy Panskrei 13 w dnIU wczoral-

szym wieczorem wynikła kłótnia pomię
dzy Michałem SnyszY(lskim, zamieszka
łym w tymże domu, a Aondrzejem Sękow
s'kim, która wkrótce zamieniła s.ię w bój
kę, podczas kt6rej doUdiwie poranil.i się 
obaj napastniCY. 

Na mi.ejsce zoslal zawezwany lekar 1-

'POgotowia, który udziel:! pomocy, pozo-
sfawiając iC!h na miejscu. ,p. 

-XX- .-

NAJECHANA PRZEZ SAMOCliÓD. 
Reg,ina Pijawska, zamieszkała przy ut 

Głównej 33, córka krawca lat, 16, zostala 
najechana przez samochód, ktory bezkar
nie zbiegł. 

Zawezwanv lekarz pogotowia udzielił 
pierwszej pom.ocy nieszczęśliwej ofiarze, 
którą przewiózł do domu. .p. ---.. :---

~o_ .. 
ZEBRANIE TYTUNlO\VCÓW. 

W dniu dzisiejszym o godzinie 4 PO. 
południu, w sali Domu ~udoy.'ego prz.y 
ulicy Przejazd 34, odbędZie Się zebranle 
Chrześcijańskiego Związku zaw.ocloweg{) 
robotników fabryki tytuniowej, na 1f16· 
rem przemawiać będzie p. Błaszczyński i 
p. Plewiński. .. 
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Skutki tolerowania agitacji SZOWinizmu niemieckiego. - Napad celników gdańskich na Pola· 
k6w. - Zakaz m6wienia po polsku. - Brutalne pobicie za polskie słowa. - Polskośt po· 
śmiewiskiem bandyckich boj6wek gdańskich. - Czy rząd długo jeszcze będzie przypatrywał 

się z założonemi rękoma? 
Kilkakrotnie iui: wskazywaliśmy na 

szerzący się bezkarnie w Gdańsku szowi
nizm niemiecki Nie po raz pierwszy przy
pominamy raz jeszcze, że wytwarza się 
atmosfera, która poprzedziła napad nie
mieckich boj6wek na marynarzy francus · 
kich w roku 1921. Dalsza tolerancja tych 
stosunk6w moi:e doprowadzić do nieobli -
czalnyc:h w skutkach następstw. Kai:da 
cierpliwość się kończy nawet polska. 
Czas najwyższy by rząd zajął jakieś stano
wisko wobec tego co się 1am dzieje. Jak 
daleko doszło naprężenie szowinistyczne 
w Gdańsku o tem świadczy następujący 
wypadek" kt6ry opisuje Kurjer "warszaw
ski". 

W środę ' dnia j 5 lipca, o godz. 11 
Niecz. , na dworcu kolejowym w Gdańsku, 
na krótko przed odejściem pociągu do 
Warszawy, rozlegają się przerazJiwe krzyki 
i wołanie o ratunek kilku młodych panie
nek, które informują podróżnych: .,tam 
zbóje mordu ją naszego ojca i brata". Istot
nie, z tumultu i wrzasku, jaki dochodzi, 
padają raz po raz ordynarne przekleństwa 
i wymysły niemieckie, a jednocześnie uka
zują się pókrwawione i zmasakrowane gło · 
wy dwu ludzi, kt6rych oprawcy celni z 
bestjalską zawziętością torturuj~ kułakami i 
butami. Swiadkowie tych wstrętnych scen 
alarmują napotykanych policjant6w i do· 
magają się obrony podró~nych przed roz
bestwionymi opryszkami, nie odnosi t9 
iednak :iadnego skutku. 

Przeciwnie. Dzieje się coś naopak. 
Policjanci, zamiast p'ośpieszyć z pomocą 
bitym podr6żnym, chwytają rozpaczające 
panienki, aby je ciągnąć do urzędu poli
cyjnego, gdzie zawleczono r6wnleż dężko 
pobitych i pokrwawionych dw6ch Polaków 
podróżnych . 

W śród świadków tych potwornych 
i zbojeckich scen zapanowało zdenerwo
wanie i oburzenie. Jeden z takich świad 
ków, śpieszący w tym właśnie . czasie do 
pociągu, p. Zygmunt Kiltynowicz, znany 
kupiec warszawski, próbował skłonić poli · 
ejanłów gdańskich do jnterwenc1i, jednak 
bezskutecznie; dowiedział się natomiast, że 
rozbójniczy napad na podr6i:nych Polak6w 
wynikł z następującej jakoby przyczyny: 

Jak wiadomo, przyjeżdżający z Gdyni 
na dworzec w Gdańsku musza przecho
dzić przez kontrolę celnik6w. . Z Gdyni 
powracał w środę, w towarzystwie syna 
i dwu c6rek, p. Forsfer, Polak, zamieszka 
Iy w Gdańsku. W czasie przechodzenia 
wspomnianei kontroli celnej, ieden z takich 
dzikusów celnych przyło:ł.ył p. F. pieczątkę 
na dokumencie w innem, niż zwykle miej
scu, na co zupełnie luźno, bez cienia pre
tensji, zwrócił mu p F. uwagę mówiąc po 
oolsku: 

- Zdaje się, te pan źle przyIożył 
pieczątkę? 

- Ty psie podły, jak śmiesz mówić 
w Gdańsku po polsku! - wrzasnął dzikus 
pruski i rzucił się na p Forstera, niczem 
'lwierzę na pustyni. 

Rozpoczęło się zbójeckie bicie bez· 
Dronnych p. F., z kolei i syna jego, gdy 
~siłował stanąć w obronie ojca. Ponieważ 
oprawcy gdańscy zamierzali bić r6wnież 
córki p. F., wybiegły one przerażone z 
krzykiem , wołając o ratunek • . Jak już za
notowali~my wyżej, pomocy tej nie udzie
lili nawet znajdujący się fla dworcu poli· 
cjanci gdańscy. 

Przy spU.ywaniu protokółu policyjne· 
go, gdyż do tragedji tej dodano jeszcze 
jeden akt komedji - celnicy oskarżyli p. 
F. o to~ że pierwszy rzucił się na celnika 
i że on właśnie pobił swego syna w przy
stępie zapewne niepoczytalności. Bezczel
ność i grubijaństwo dzikusów celnych do
szły tu już do gruboskórnego cynizmu. 

Swiadkowie zajścia, p Zygmunt Kil· 
fynowicz i p. Nakoniecznikoff, badjutant 
p. Piłsudskiego, doręczyli pannom Forster, 
swoje bilety wizytowa i prosili o zameldo~ 
wanie całej sprawy komisarzowi generalne
mu rządu polskiego oraz o powołani~ się 
na nich. jako na świadków. Znamienne, 
że jakaś starsza kobieta, Niemka . 'gdańska, 
będąca świadkiem bic~a podr6źny~h , ~a 
nieprzychylne odezwanie Się o bestIalstWIe 
celnik6 w, odebrała również szereg kuła
ków, kt6re zwaliły ją z nóg. 

Podr6żni, oczekujący odejścia pociągu 
do Warszawy, ,mieli ieszcze sposobność 

zaobserwować zachowanie się służby nie
mieckiej na dworclł w Gdańsku. Zacho
wanie to da się streścić w jednym wyra
zie: ohyda. Od ludzi tych zionie trudna 

do pojęcia nienawiść do Polaków. Po 
opisanych orgjach zbó Je podrwiwali ' sobie 
z "polskiej hołoty, która nieproszona włazi 
na ich podw6rko." 

.............. q=wmn .. s ·D·aa ............ ~.D.mDWW .. H~m.· .. ~mMOO ....... ma ........ . 

Bohat~r pantoflowy. 

• l 

Syn: - Tatusiu, czy zmyliłeś drogę? Mamusia się będzie gniewała, że 
nie przycl1odzimy. 

Ojciec: - Masz słuszność, mój synu, jedź do domu tramwajem, a ja 
pójdę się położyć do szpitala. I tak później by mnie tam zawieźli. 
--------__ ._i __ W _____ ~ __________ W-~ ____________ _ 

Miasto I!II 

pl knych k lei. 
Korespondent ~ Neues Wiener 

}ournal'u" doktór Leon Koszela, 
po pobycie swym w Warszawie 
opisał wrażenia swe w wyżej 
wymienionem piśmie, nazywając 
Warszawę, miastem najpiękniej · 
szych kobiet. 

Paryż? Z pewnościąl A jednak ist 
nleje jeszcze jedno miasto na świecie, kt6 · 
re pod względem pięknych kobiet śmiało 
może rywalizować ze stolicą nadsekwańską . 

Miastem tem iesł Warszawa. Wtem 
jednomil:onowem mieście, pr6l llo byś się 
dos\lukiwał wędrowcze monumentalnych 
pamiątek Paryi:a Nie znajdziesz tu ani 
Champs Elysees, niema tu Tuillerien'ów, 
nie strzela ku gwiazdom smukła wieża 
Eiffel . nie widać tu w nocy różnokoloro
wych potok6w śwratła. 

Niema tu tych wszystkich rzeczy, za 
któremi tak tęsknią globtroterzy i wyciecz
kowicze Warszawa ma tylko p:l miątki po 
swej świetnej niegdyś przeszłośd w po
staci zamku królewskiego i t. p. 

Zrozumiałem po częścj jest. ze War-
*04 

szawa, jako miasto, liczące przeszło miljon 
mieszkańców nie wygląda tak, jak inne 
miasta zachodniej Europy. Złożyły się na 
to dwie przyczyny: stuletnia niewola mo · 
skiewska i wojna. A jednak ma Warsza
wa coś, co kai:demu może zaimponować: 
Łazienki. 

Jest to wielki park, o niezliczonej ilo
ści pag6rk6w, dolin, pięknych trawników, 
a w środku nad wodą wznosi się bajeczny 
pałacyk. 

Podczas pogodnych dni zbiera się 
tu moc młodzieży, oraz starszych. a jest to 
pra .A dziwa rewja piękności. Zwiedziłem 
Paryż, Berlin. Londyn, New York i Holly
wood, i przyznać muszę, że nigdzie nie 
widziałem tak oięknych . pełnych graCJi ko· 
biet lak w Warszawie. Wszystkie, po· 
cząwszy od panny sklepowej, a skończyw , 
szy na damach z towarzyskiej elity, maią 
jaJ(i ś dziwny, specyficzny szyk, jakiegoś 
wabika, kt6ry nęci i pociąga. 

Warszawa może być dumna ze swych 
Łazienek i kobiet. 

-x- .... 

Pue~ ~li~iejnym kOD[ertem w Helenowie. 
,Clou" dzisieiszego programu - IV 

symf~nja f moll Czajkowskiego, powstała 
w roku 1879. Autor nadał jej podtytuł: 
, Potęga losu" i dedykował ją .,n.ajlepsz;m~ 
swemu przyjacielOWI" - wspanlałomysl~el 
bogatej pani z Moskwy, która poczynaJąc 
od 1877 r. wyznaczyła mu stałą roczną 
rentę w wysok~ści 6.000. ru.?li: Dzięki 
niej mógł spędZIĆ w SzwaJcar)1 I .w ~a~ 
Remo zimę 1877/78 r., szwankUjąc JUZ 
w6wczas mocno na zdrowiu. 

IV symfonja Czajkowskiego wyraża 
myśl: "niechaj cię cie~z~ ra~o~,~ innych, a 
będzieilz '!I6gł ~adosme zyc' - smut~a 
filozof ja rezygnacjI - zarodek m~l~nc~oIJI,. 
dosięgającej szczytu w -łabędZIej pleśm 
wirtuoza - VI Symfonji patetycznej H-moll. 
kt6rą w dniu 28. V r b. zainaugurowane 
zostały Koncerty Symfoniczne Jut bo
wiem w 1878 r. Czajkowski przeżył sw6j 

dramat miłosny - który w VI Symfonji 
mistrzowsko uwiecznił. 

IV Symfonja składa się z 4-ch zdań: 
1) Kantyleny skrzypcowe i wiolonczelowe 
przeplatane potężnymi glosami fanfar, 2) 
melancholijne andantino, 2) scherzo z ory
ginafnem i pikantnem studjum w pizzic~to. 
które {jak się wyraża Otton KeHer) .Iest 
wprawdzie tanim efektem muzycznym, lecz 
nie zawodzącym nigdy przy dobrej obsa
dzie orkiestry, 4 \ dzikie, hałaśliwe allegro 
w którem wg. jednego z krytyk6w j,brak 
chyba tylko wystrzałów armatnich". 

Jak widzimy więc IV Symfonja jest 
konglomeratem ton6w o rozległej skali: 
liryka, pesymizm, pogoda duszy, ~mysł<?wa 
płochliwość, burza uczuć wreszcIe - Jed 
nem słowem - rozmach, "chromatyczna 
gama" uczuć bujnej, szerokiej słowiańskiej 
natury. ' J. Saw_ 

Wid 

Reklama __ El to pot~ga! 
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Zasadzki, kryjące się w niemieckiej od 
pow,j edzi Briandow.i, demaskuje .. Kurler 
Warszawski" : 

Niemcy gotowe są wejść do L:gi 
..w . interesie paktu gwarancyjnego". 

Chcecie mnie mieć - mówią -' w 
Genewie, to d.obrze. ale na specjal
nych warunkach. Czyli. jeszcze wy
raźniej mówią,c. jeśli Niemcy mają 
wejść do Ugi. to po to. aby sparali
żować pOmoc wojskową francusl,ą 
na wypadek czyjejkolwiek wojny 2 
Polską i Czechosłowacją. 
. Jak Widzimy wszystko się tu obra 
ca okolo problematów, które Niemcy 
sobie tworzą na Wschodzie, wszyst
ko ma na względzie Polskę. Czecho
stowację i ewentualnie Austr.ię, pru 
dewszystkiem jednak Polskę. 

Bo są to. jak chyba już nie potrze· 
ba dowodz::ć Polakom, pojęCia jedno
znaczące: niemiecka swoboda ru
chów. to wojna. Jak Amen w pacie
rzu. 

P. Stresemann nie może tracić na 
dziei, iż czas zrobi oslatecznie swoje 
nie'tylko w Londynie. ale i w Paryżu. 
Przec';eż już sam fakt. że sprzymie 

rzeńcy wcale nie napierają na lo, aby 
Niemcy odpowiedziały raz nareszcie 
na notę aUancką w sprawie rozbroje 
nia Niemiec. a raczej ich systematy
cznego zbrojenia się, może napawać 
otuchą. Odpow; edzi niemieckiej w 
tym wZI:dcdzie niema, natomiast woj 
ska francuskie i ' belgijsk:e OPUŚCiły 
już szereg- teryto·rj6vv'. okupowanych 
za niewykonyw. obow:ąz:k6w. płyną 
cych z traktatu pokojoweg:o. 

Jednakże. lubo Tym spekulacjom 
nie zbywa na pewnem uzasadn;eniu 
realnem, są to bądź co bądź tylko 
spekulac.ię. Szydło wylazło już zbyt 
widocznie z worka. aby świat mial 
R'O nie dojrzeć. nawet jeśli ma zmru
żone Dozy. 

.. Rzeczpospolita" dobrze charaktery
zuje inscenizację wy.pracowania i 'Odesła
nia noty niemieckiej: 

Wypracowanie odpowiedzi niem:e 
ckiei odbvło się w ramach zwyklej w 
takich razach im;ceniz,acji. P. Strese
mann był bardzo za swoją pokojo
wość .. atakowany". Jeg:o nacjonalisty 
_czny kol. p. Sch;ele. minister spra~r 
wewnęlrznych, usiłował go nawet 
.. wysadzić z siodła" . Atoli p. Strese
marin z trudem "zwyciężyl", obronił 
wytyczne swej odpowiedzi. ale pod 
warunkiem, że więcej nie ustą.pi ani 
na iotę . Dn';a 15 b. m. rada minisTr6w 
Rzeszv aprobowała tekst noty. Ną
zajufrz akceptowała ją r6wnież ko
misja spraw zag-ranicznych .. ReieM 
tagu" (za wyjątkiem komu.nist6w I 

"v6Ikische"). 
Odpowiedź Niemiec jest zręczna i 

wykrętn.a, Jch n';ejasny i ogólnikowy 
plan z 9 hitego .osadzony zoslal przez 
.p, Brianda - w porozumieniu z p. 
Chamberlainem. - na mocnych fun
damentach isfniejących lraktaMw.Ta 
kie fundamenty Niemcom nie odpo
wiadają, albowiem właśnie o .;ch 1!-a
ruszenie chodziło. Nie mogli przecle~ 
rokowań przerwać. skoro sami po
mysł paktu wysunęlLWięc odpowie 
dz·;eli. 

W lutym podstawiły Niemcy SQ
jusznikom putapkę. Sojusznicy- w nią 
nie wpadli. odesłali ją z powroTem do 

Berlina. dotączaja.c fajkę pDkoju. Niem 
cy tę fajkę napchały prochem i z po
wrotem ją sojuszn':kom odesłały ... 

=ZA~ ... waWs.UQi= W\ 

sranu ZJedoolZonR h0810lu1ą Ch~ruJ. 
Waszyn.gtJOn, 22 7. - Prezydent Coo .. 

lidge odesłał rządowi chińskiemu 6,138000 
dolarów, wpłaconych tytułem ostatniej 
raty odszkodowawcz.ej za powstanie bo
kserskie. 

Pieniądze te mają być użyte na szkol
nictwo chińskie. 

Ameryka pragnie tym wspanlatomyfl
nym gestem utrwalić sympatje, ;akie PO
siada w Chinach i wzmocnić w ten spo
s6tb swe stanowisko na azjatyckim kon
tynencie.. 
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Wyrodna matka morduje m-:ia i syna w celu otrzymania premji asekuracyjnej. 

Drugiego syna uratował od śmierci przypadek. 
I 

(Od wl. 1{or,esp. ,.Eclia"). 

Zurich w Hpcu. 

Na gran.icy r: :ędzy gminami Monthey 
i Massongex w kanifonie WaHis, fuż nad 
brzegiem Rodanu znajduje się w pięknej 
lesistej OKQlicy samofuy dWQrek. zwany 
przez .okolicznych mieszkańc6w"Les Yłet 
fes". 

SpoKojne i 'na pozór doanosfwo. było 
przed kilkoma dniami miejscem ws'trząsa
jacej tragedji rodzinnej. Dnia 18 lipca zna 
leziQno w slajni, przylegaJącej bezpośr,ed
nio dQ domu, :;wloki młodego chłopca Eml 
la Monnay, ze s'frasZ'l1ie zmasaKrowaną i 
pokaleczoną !?;lową. Matka chłopca, wdo 
wa. Marja Monnay. opowiedziala, że 
chłopiec wyszedł o 4 ranQ z domu. by dać 
paszy koniom i najprawdopodobniej, przy 
wchodzeniu na drabinę spadł, i potrzaskał 
c;oltie glowę o kamienną pQsadzkę. 

Ponieważ słuZba, .iako też OKoliczni 
łl1,ieszkańcy zeznali, że Marja Monnay nie 
była najlepszą matką i że w stosunKu dQ 
syn6w swych, Trzynastolefniego Emila i 
szesnastQlerni'ego Leona była zawsze bru
falTIąi złą, policja zaczęła powątpiewać 
w naturalną Śmierć chłopca, przeczuwa
jąc słusznie, że w grę wchodzi morder
sfwo. 

Jeszcze jeden poważny powód utrzy
mał przedst.::wicie1i władz w tern mnie
maniu, a mianowicie to, że przed nies'Peł
na trzema miesiącami, mąż Marii Monnay 
umarł nagle na jakąś tajemniczą chorobę. 

W niespełna tydzień po śmierci mar
żonka, M. Monnay udala się do pobliskie
gQ miasteczka, gtdzie w towarzystwie a
seKuracyjnym .odebrała 20.000 franków, 

HENRYK DUVERNOIS. 

Tresura. 
Parń Iz,abeUa Chambreuil wysiadta ze 

swegQ aulomobilu, aby przejść się trochę 
!po bmwaraoh, gdy wtem coś szcz,ególne
gQ zwr6oiło jej uwa·gę. 

Na z,ilemi leżał stary żebrak, sztywny 
i nieżyWY. Obok mały piesek, skowy
cząc żałośnie, Hzał ręce zmarlego i brał w 
pysk drewniany talerz, służył chwilkę i 
wypuszczał talerz z zębów, jakby swej 
sz,fuki zapomniał. 

Pani Ivi,e żal się zrobiło pieska. Lubi
la .ona psy, jak wiele innych kobiet, które 
nie mają w małżeństwie s'Poso'bności wy
ładować uczuciowość :lubit psy niemal ser 
cem starej panny. Tłum do'koła stawał 
się coraz liczniejszy i ten i ów filozofo
wat. 

- Staremu już jest dobrze. Gorzej 
mal'ej psinie. 

Isfofni'e ,piesek wył żalośni.e, kiedy je
go pana zahierano. 

Pa'll,i Iza zapytała policjanl1a: 
- Czy mogę zab-rać tego psa. Będzie 

miał dobrze u mnk Proszę. 010 mój a
dres. 

- Ależ, oczywiście! 
- Czy chcesz pójść ze mną pIesku? 

- zapyfafapsa. 
Pies spojrzał swemi niespokOjnie bly

szcząC~i ślepiami na panią, która taK 
ła-godme do niego móWliła i 'PO krótkim 
namyśle, ukrył się w fal dach jej sukni. 
~num byt ,wzruszony: śmierć sfarego że 
,braka, współczucie t,ej wielkiej damy; -
,tylko re strony oczekiwanQ nieco więcej 
OJ)Oru - ale mimo fo ill'iemniej tłum dal 
'wYraz swemu zaoowQlelliu. 

na laką bowiem sumę był ubezp.ieczony 
jej mąż. 

Zrozumiale ledy podejrzenie wzbudzi
łQ wyrażenie chęc.i przez p. Monnay uda
nia się do miasta. Prowadzący Ś1edzfwo 
1{omisar7., pozwolił na to. lecz cicha czem 
wysIał za nią dwóch detektywów, kló
rzy nie StpUszczali jej z oKa. 

Natychmiast po przyjeźdzl,e do mias'ta 
udala się p. Monnay do teg-oż towarzy
stwa aseKuracyjnego i podjęła szesnaście 
tysięcy franKów, za śmierć syna swego, 
Emila. 

Teraz nie ulegało już k\veslji, że ona 
właśnie była sprawczynią morderstwa. 

Aresztowana przez śledzących ja agcn 
tów wyrp,ierała się początkowo, zaklina
jąc się na wszystkie świę"f()ści, że czynu 
tego nie popet'nita. 

Tę samą mefode stosowalapodczas 
przesłuchania u sędziego śledczego . tłu
macząc się ze łzami w oczach, :ie jakże 

ona "kochaJąca małKa" byłaftJy zdolną 
zamordować "ubóstwiane dziecko". 

WQbec -takieg-o stanu rzeczy, nie po
zostawało nic innego, jak przewiezienie 
Marja Monnay na miejsce przestępstwa. 

Początkowo widok noplamionej Krwią 
podłogi nie zrolbił żadnego wrażenia na 
wyrodnej matce, dopiero widok :ielazne
go młotka, którv znalazł jed-c n z ag-entów 
pod sterfą siana, doprowadził ją do om
dlenia. 

Sprowadzona po raz drug;i do sędzie
go śledczego, nie zapierała się już wcalle, 
lecz z cynizmem .oświadczyła, że syna 
swego zamordowa1a trzema uderzeniami 
młotka w głowę. że zwłoki umieścita w 
tej pozycji, by mogły upozorDwać upadek 
z drabiny, nas"tennie z całą bezczelnością 
opowiedziala, że morderstwa dokonała 
w celu odebrania sumy ubezpieczeniowej. 

Wtrącono ją do wi":ieni.a w Saint Ma
urice, lecz długo w niem nLe przebywala, 

Hołowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i VI Poznaniu 

otrzymać można codziennie W Agencji Wschodniej 
OddzIał \V faudzi, Traugutta 6, Holal "Sauoy" 

~l.'elefoDy 23 51 i 21·50. 
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Pamiętaj ie CI inwalidach wojennychi 
Pani lzahella, zaróżowiona wzrusze

niem, skinęła na autom<Ybi1 i wsiadła wraz 
z pIeskiem, który s'tlac na pamiąt'kę do
tychczasowej swej egzystencji niósl w IYY 
sku drewnianą tackę. W domu psa wy
kąpano, wyszorowano i 'nadano mianO': 
Kiki. Zapoznano gQ teZ z drugim psem 
domowym, głupcem, który wcale się no
wym swym 'towarzyszem nie Cieszył, 
równie jak pan Chambrettil, który z iry
tacją zapytał: 

- Cóż to za zwierzę? SKądt.leś to 
wzięła? Ludzie naprawdę pomyślą, że 
moje int,eresa źle stoją i że mam zamiar 
na opont des arts, jako żebrak wystawać. 
Jeśli chcesz kupić sobie ładnego, młode
go, modne'go pies'ka, nie mam nic prze
ciw temu, ale takie obrzydliwe, wstrętne 
bydle! Jak ni'esympafycznie smutno wy-
gląda! . 

Pani IzaJbella uśmiechnęła si,ę Iylko 
drwią~o. 

Jej mąż i lak,by jej nie zrozumiał! , 
Pocóż więc miała.by mu opowiadać 

tę całą historję, któraby wywołała tylko 
większą nienawiść dla biednego psiny? 

Piesek jednak będzie jej wdzięczny. 

Tymczasem pan Jean Fullemoy ubie· 
rał si ę slaranni e, aby ,póJść z wizylą do pa 
ni Chambreuil. Sześć krawatów już zmie 
nil, spoglądał bojaźliwie w lustro, które 
mu mile rzeczy opowiadało, a potem go 
rozczarQwywało, wskaZUjąc małe bra-ki, 
ja~ie i najlpiękniejsza twarz mieć musi. 

A twarz J,eana Fullemoy'a piękną była, 
sz.la-chefną i pel'na młodzieńcrej świeżo
ści. Podczas gdy raz ieszcze oglądał się 
od stóp do głów, ,wszedł do ,pokoju jego 
ojciec: 

- Ach! dla KQgóż się tat{ stroIsz? Dla 
Której gąSKi'? 

- Mam pójść z wIzytą. 
~. - Tak? Rób co chcesz, mój chl'Opcze, 
młody jesteś, baw się! Dos"fajesz piętna
ście luidorów miesięcznie! W twoim 
wieku mialem piętnaście franK6w i zna
komici'e się bawiłem! Za to Jadaliśmy w 
restauracji i tańczyliśmy na bala~lh! Zda 
je się, że "ty zadajesz. si,ę z damami z tO
warzys"twa. Strzeż się ... 

- Ojcze! - - . - t:: li·ft 1<. •• ' _ ~ ~tjakoby' e~ AOC _ l rQ-! 

UM 

bią z ciebie glupca. Wiedzą, że jes,teś sy
nem swego ojca i pewnego dnia podadzą 
ci rachunek. Nie rób ta'kiej dumnej mi
ny. Chyba nie odmów,isz mi doświad
czenia. 

- Ależ, ojcze - chyba są lak:ie i nie
samohl'bne kobiety! 

- Mało. Dokąd idziesz? Jean nie po
wiedział prawdy. Do pani Destonne, 
żony notarjusza. 

- Ta kobiet.a ma już kolo sześćdzie
siąTh:i. To u}cIzie. Ale '1owtarz,am ci raz 
jeszcze, strzeż się tych ,innych, inaczej 
drogo zapłacisz! 

Jean iposzed i do pani Chambreuil, zły 
na ojca, który swą mQwą, manierami, a 
zwłaszcza s'Posabem myśleni'a zdradzał 
prosIaka. 

Gdy sIanaJ przed je.i drzwiami, pozby! 
sIę przykrych myśli: Jakżeby takie nad
ziemskie sfworzenie moglo być 'tak pro
zaiczne. A pozatem przecież pan Cham
breuil był bogaty i żoni'e swej nicze'go nie 
Qdm.awiał. -

Był tego zUDclnie pewnym - syrnpa
t ja, jaką mu wczoraj pani Tza okazała, 
była absolufuie idealna, prawie 'POwie
ściowa, kiedy ściskając jej mocno rękę, 
szepnął: Jestem tak nieszczęśliwy-przez 
panią! 

Zaslał ją samą, czylala KsiąŻKę. 
Kiedy Jean wszedł, Iza zrobila mInę, 

jak kto~, kogo wyrwano z głębokiej za
dumv. 

Mr. Chambreuil wyszedł zły z domu. 
Kiki jadła w kuohni. Pani Iza była w faK 
dobrym humorze, że rałowałaby była, 
gdyby nike sie nie był znalazł. k,tóryby 
m6g1 'fen jej dobry humor wykorzystać. 

Młody Fullemoy mila! więc jak najlep
sze wamnl{i. 

BawiłQ ją, że był laK n i e ŚIJTIialy, wy
prowadzony z równowagi. 

-- Niechże pa'n USiądZIe przecIre"ż! -
zwróciła się do niego kokieteryjni.e. -
CZy pan wciąż leszcze "taki nieszczęśli
Wy? 

Jean począł mówlĆ o swem uczuciu. 
Podczas tego myślał nad lem, czy ma u
jać jej rękę l P«! ~ chwil ją frzymaĆ w swej 
dłoni. czy le'Ż okryć te deliKa-fną rączKę 
iI)OCa:lunkami. Gdyby Iza wJedy rzekła: 

bowIem 'IlasTe 'mego dnIa !pO al'esztowa
n~u sama wydala wyrQt{ na siebie. Zna
leziooo ją \\'iszącą na ramie okiennej, w 
zastygłej ręce Trzymala kartkę zapisane
go papieru. 

Był to lisT do sędziego Śledczego, w 
którym przyznawała się do trucia włas
ncgo męża, ara7. Nosila, by syna jej, : _. 
ona, zarrnieszKałego w Zurychu ,otoczyć 
opieką, bowiem wysłała przed dwoma 
dn.iami jednego z robot'ników swych z po
leceniem zamordowania chłopca. 

NatychmiasT rozfocwno nad chłopcem 
.opiekę, a zbrodniarz nie dal długo na s' ' 
bie czekać; jeszcze tej samej nocy schwy 
lanQ go, gdy z nożem w ręku zakrada! 
się do sypialni, w której spal młody Mon
'Ilay. 

ZbrodnIarz ,jak i jego dobrana ~htebo
dawczyni, wypierał się pocz~lkowo jakiej 
kolwiek slyczności z panią Monnay, do
piero gdy mu pokazano list, pisany jej rę
ką zmienił 'taktykę i swemi wyjaŚ'!1ieniarrni 

dodał wile!le szczegół6w do tej tajemniczeJ 
sprawy. 

Jak wynikało z jego zeznań, pani MQn
nay była już od dłuższego ~zasu jego ko
chanką, i stale namawiała go, do zgladze· 
nia ze śWiiara jej męża i dzieci. Ponieważ 
Mayeraf tak się bowiem nazywał ów ro
bot>nik, nie ohciał początkowo o tem sły · 
sz~, podjęła się sama wykonania szafuń· , 

ski ego planu. 
Sprawa ta wywarta ogromnIe przy;gnę 

biające wra':"enie na mieszkańcach okoli 
cznych miast i słala się prawdziwą ~ "1· 

sacją dla ci .::hej i spokojnej .okolicy. 
L. K. 

--01---

Dzieciak z pana! p6jdz:e - gdy zaś po
wie: Niech pan będzie rozsądny! - zo
stanie. 

Iza nie rzekal nic, tylko podala mu 
usta. 

Był z początku zdumiony - porem Z<.. 

chwycony. 
- Cóż teraz będzie z nami - we

stchnęła Iza. Cóżem ja zrobiła! Urnr~ 
ze wstydu. Idź pan, mój przyjacielu, mu
szę mieć spokój, aby się zastanowić. 
przyjdź pan jutro Q tej samej porze. Zo
baczę, czem pan może być dla mnie. Czy 
pan zasługuje na moją miłość:> Chcę d1a 
pana być czemś więcej, aniże1i kaprysem! 
Piękną g-łówkę oparła przy tych stowacb 
na jego dłoniach. 

Jean, który nie wiedział. co robić, zło
żył pocałunek na jej blond wlosach i wy. 
szedł. 

W przedpokQju nie było żadnego slużą 
cego. Młody człowiek był mocno wzru· 
szony. Prędko ubrał się w palto. gdy w 
tem usłyszał jaki'Ś szmer podejrzany. To. 
co ujrzał, miało mu na zawsze powstać 
w p,amięci. 

Przy drzwiach stal na dwóch łapkach 
pies, trzymający w pysku tackę. 

Jean jakby z niebio3 spadł. Przypom 
niary mu się stowa ojca: Każą ci wierzyć, 
że cię kQchają ... potem p'rzedslawią ci ra
chunek. 

Żebrzący pies był wyuczony! Niechby 
mu jeszcze kto opowiadał coś Q damach z 
towarzystwa! Czyż nie ,powiedziała mu: 
Zobaczę, czem pan moż ) być dla mnie! 

Zaczerwieniony ze złości, szukał po 
kieszeniach i znalazł sześć łUidor6w, kt6-
r,e rzucił na tacę. - Dziś jeszcze famo 
wyszedłem, ale c6ż będzie później? 

Kiki machnęła Qgo'nem, stanęła na 
"tylnych łapkach i poszla ostrożnie do bu· 
duaru swej pani. 

Niema " :'l.tptiwości! Pies był "treso · 
wany! 

Nigdy nie dowiedziała się lza Cham · 
breuil, w jaki sposób jej piesek uoszedł do 
stu dwudziestu franków, ani też. dlacze
go ją Jean Fullemoy .od tej pory unikał. 

MIody człowiek jed:nak podziwia S\ : c 
go oJca i od tej pory ma pewny siebie, złu 
śliwy uśmiech człowieka, kl6ry ,poznat 
już przekupstwQ kobiet i farsz miło~ci 
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Krateczki sądowe. 

~Jraw[i~ mi larnitnr, to ~i~ Qieni~ I lawołał. 
a gdy go odziano, zniknął. 

Karnawał, jak wiadomo jest okresem, 
w którym osobniCY plei odmiennej zawie 
rają znajomość bliższą, iżby po wielkim 
poście czemprędzej łączyć się w stadła 

małżeńskie. 

Pan Piolr Kubiak, młodzieniec do wzię 
cia, do tańca i do różańca, pozn_ał pewnej 
niedzieli na zabawie karnawałowej pannę 
Stefanję Gradysz. 

Nomen - omen. Panna Stefcia w zu
t>ełności usprawiedliwiała nazwisko swo 
ją buzią ładniutką i gładką, jak jabłuszko. 

Młodzi od pierWBze wejrzenia uczuli 
KU sobie afekt i zaczęło się oboowanie, 
rozumie się plafoniczne w postaci ran
dek, spacerów przy księżycu, uczęszcza 
nia do kina i t. p. Wreszcie pan Piotr za
proszony wslał przez lOodziców panny 
Stefanji w celu wcale niedwuznacznym. 
Z miejsca się jej oświa-dczył, wstał przy 
jęty· i nasłała szczęsna era narzeczeń
stwa. Rozpoczęły się gorączkowe przygo 
lowanta do ślubu, szycie wyprawy, kupo 
wanie utensyIjów gospodarstwa domowe 
go i l. d. 

I oto nastal wreszcie dzień, będący 
koroną marzeń panny Stefci, tkliwie w 
głębi serduszka hołubionych. Wtedy jed 
nak wYszedł na jaw fakt niebywały: pan 
młody nie posiadał ślubnego gamituru! 
A1e żeby lyJko garnituru! Nie miał na
wet kosZlUli, ani kołnierzyka, ani skarpe
tek, ani... I oświadczył wręcz, iż nie ma
jąc tych obowiązkowych szał oblubieńca 
ślubu nie zawrze. 

Zapanowała konsternacja. ~;tub od~o
żono, pomimo, iż wszystkie zapowiedz.i 
już wyszły, panna Stefanja zaś z oszczęd 
ności swych sprawiła narzecwnemu ele
gancki czarny smokingowy garnitur, tu-

MW 
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Dlaczego? 
- Nie karć nas, Mentorko - odparł 

Mimo z ujmującym uśmiechem. - Mirce 
i mn-le zdawało s~ę, że słońce zaszło gdyś 
nas opuśoita w czwartek. Pozatem padał 
przez kilka dni deszcz i kana.rek pani Du
bois do reszty nadwyrężył nasze nerwy. 
A Orisoldti, pomyśl sobi'e, znowu zaczął 
dawać czosnek do jedzenia, od czegośmy 
gO lak długo odzwyczajali i zapach ten, 
rozchodz~cy solę z jego garkuchni po 
wszystkich piętra.ch zabijał wszelkie na
-tchnienie. Nie mogłem malować, Cheri-
setto, a Mirko nie mógł grać, powiedzie
liśmy wlęc sobie: w ciemnei Anglj.i śwle 
ci przY'TIajmniej słońce złOCistych włosów 
pojedziemy tam zdala od czosnku i kanar 
ka, a mgła da nam nowe pomysły i stwo 
rzymy cuda. Nieprawda, Mirko mio? 

- Tak, pewnie, ojcze, - odparł chlo 
pak i g-los jego przeciągnął się płaczliwie. 
- Nle jesteś przecież zła na nas? Po
wiedz, że nie jesteś! 

- Mój dmg-i, jakżebym mogla! Nie 
mogłabym nigdy gniewać się na mego 
Mirkę, bez względu na to, coby uczynił! 

Jej ciemne oczy zatraciły dzikość pan 
te-r y i zabłysły nlezwykfą czułością. 

- BOję się tylko. że wam tu nie bę
dzie dobrze w Londynie i gdyby mój wuj 
się dowiedział. że jes'teście tutaj, lo musi
my się wyrzec nadzie'l wydostania czego 
kolwiek od nieg-o. Powiedział całkiem wy 
raźnie, że jeżelibym przyjechała sama i 
zamiesz.kała u nieg-o przez kilka lygodn-;, 

dzież bieliz.nę. Z nieukryWaną przyjemno 
ścią pan Stefan odzia-ł się w te wspaniało 
ści, z satysfakcją przejrzał się w zwier
ciadle, zag-wizdat ciotkę, wykręcił się na 
obcasie i zniknął 

Nie mam poproslu słów na opisanie roz 
paczy panny Stefanii, gdy przekonała się 
iż ukochany lej bynajmniej nie miał za
miaru pójść z nią do ołtarza, fylko naj
zwyczajniej w świecie nabrał ją, lanim ko 
szlem zdobywszy sobie g-arderobę. Nie
utulona w swym żalu a jednocześnie pała 
jąca żądza. zemsty. zal$karżyla wiarołom 
cę do sądu pokOju o oszustwo. Wątpić 
.iednakowoż należy, czv krok ten ukoił jej 
ból serdeczny i za.pobieRt niebywałej kom 
promifacji. wobec sąsiadek, ze smaklem 
roztrząsających sensację tę po maglach i 
sklepikach. 

W dniu oneg-dajszym rozpatrywał s-pra 
wę przeciwko panu Piotrusiowi sędzia 
pokoju 2-g-0 okręRu p. Thum. 

Oskarżony do winy się nie przyznał, 
oświadczając, iż o żadnym garniturze ślu 
bnym an-: bieliźnie nic nie wie. Sędzia jed 
nakowoż nie uwierzył wywodom Kubia
ka i skazał go na 4 miesięce więzienia. 

Sza-wicz. 
-J-f-

Fruwające garnki. 
(w) W dniu dzisiejszym powstała bój

ka między handlarzami kwiatów, mają
cymi swe stałe miejsce przy ulicy Prze
jazd. Przybyła na miejscu policja odpro· 
wadzita do komisarjatu 4 uczestników bój 
ki a mianowicie: braci Zdanowskich, ora~ 
małżonków Jarkiewicz, silnie pokaleczo
nych rzucanemi garnkami. 

Po spisaniu protok6tu awanturnicy 
udali się do j)O!?'otowia, w celu opatrzenia 
ran. 

u; 

to lo wyszłoby mi na korzyść, a wy wie
cie przecież, że moja korzyść, to także 
wasza. Czy myślicie, że ja inaczej była
bym jadła jego znienawidzony chleb? 

- Jesteś dobrą dla nas, Cherisette. -
od.parł Mimo. - Masz naprawdę anioła 
za siostrę, Mirko mio ... ale niedługo wszy 
scy wstaniemy bORaci i sławni. Snno mi 
się w nocy, że już zacząłem malować ar 
cydz-leło, szare od tej wiecznej mgły tu 
teiszej. 

- Ale czy masz leraz pieniądze, Mi
mo? 

- Tak, mam! - i hrabia Sykypri wy 
jął dumnie osiem złotych monet francus
kich z kieszeni. - Mieliśmy dwleście 
franków ztotych, gdyśmy przyjechali; 
drobne wydatki i kilka pt-ócien pożarły 
dwie dwudziestofrank6wki -l teraz zostało 
nam jesz<:ze OISiem. To przecież cały ma
jątek! Wystarczą nam napeWI10 dopóty, 
dopóki nie sprzedam "Apasza"; pójdę z 
nim do handlarza już jutro zrana. 

Spokój hrabiny Szulskicj rozwiał się; 
wiedz;ala dobrze z doświadczenia, jak 
długo ośm sztuk monet złotych mogło 
wystarczyć Gdybv Mirko nawet podwoił 
swoją czujność wobec ojca, nie będzie 
móg-ł zapobiec. że ten. uleg-ając chwilowe 
mu porywowi da złota, sztukę jakiemuś 
napotkanemu żebrakowi. którego mina 
lub opowiedz;ana historia go wzruszy. 
Inna znowu moneta zlota mogla pójść na 
podamnek dla Mirk·j lub dla niej samej,
podarunek, który potem z nę.dzy 'trzeba 
za5tawić za bezcen. aby kupić chleba. 
Hrabia Sykypri był straconym człowie
kiem we wszvstkiem, co się tyczyło p:e
niędzy, 

Dzieli w Łodzi. 
~- . 

Co kradną? 
(x) z mieszKania Leona Janowsklego, 

zamieszkałego przy ulicy Zielone] 6, nie
wykryci dotąd sprawcy, po uprzedniem 
otworzeniu drzwi podrobionym kluczem, 
skradli bieliznę i gardp.rob~ na su
mę przeszło 500 złotych. 

Szymarlsklemu Andrzejowi, zamie-
szkałemu przy ulicy Pięknej 26. skradzio 
no rower pozosTawiony w bramie domu 
pr7V HEcy P iotrkowskiej 79. 

Po~zk()dowa'l1Y oblicza sfratę na su
mę stuk'i:lkudziesięciu złotych. 

"" dnlu wcZ'Or8 ~~7.Vlm z~'osHa się "do 
VIJT Komis.8fhtll P. P. Marianna Olszew
sIka, 7.a mieszkaf-a przy ulicy Przędzalnia
nej 38 i zameldowarCl o kradzi,eży doko
nand przez mieszkańca tegoż domu nle
iakiei;o Aleksandra Kohisa, który ko-rzv
slfając z nieobecności domowników 
wszedt do mie~7.k ~ nia i sk'rad! walizkę z 
bielizną war'tości 1110 z.ortych oraz 68 zł. 
g-otówki. ij}Oczem zbiegł w 11Jiewiadamym 
kierunku. 

Powiadomiona o dokonanych kradzIe
żach policja wszczęła energiczne poszu
kIwania. 

Nieuczciwy czeladnik. 
(w) Łączkowski Fiszel, krawitec, za

mieszkały przy ulicy Ogrodowej 8, zgło
sil się one!{daj w odnośnym Komisarjacie 
P. P., gdzie zameldował o kradzieży do
konan,ej przez czeladnika niejakiego Cze
sIa wa Bońca. 

Nieuczciwy czelad'l1ik, wYKorzysTują;:: 
nieobecność majstra, skradł 60 złotych 
~otów'kd oraz różne rzeczy łącznej war
tości 150 złotydl. poczem zbiegł nieza
lIważony przez nikogo. 

Odszukaniem zbiega zajęła się policja 
V Komisarjału. 

--"--

Jej własna miniaturowa renta, którą 
pobierała po SzuIskim, była zawsze już 
wybrana naprzód w formie zaliczki i spo 
lrzebowana przez rodz-;nę. Obiecała uro 
czyście swej zmarłej, a bardw kochanej 
matce, że nigdy nie opuści swego małego 
przyrodniego brata. 

Gdy swego czasu piękna żona ekscen 
trycznego AnRlika Maurycego Greya u
ciekła z pałacu swego męża opodal Pragi 
z hrabią Mimo SykY1Pri, - poszła jej 'trzy 
nastoletnia wówczas córka za matką; o
bie zostały też wykreślone z listy człon
ków rodziny. Maurycy Grey wyklął je, 
napisał testament. który pozbawiał je 
wszelkiego dziedzictwa i umarł nied1ugo 
patem, wskutek zatrucia alkoholem. Brat 
pięknej pani Grey, - Prancis Markrute, 
- także nig-dy lej nie przebaczył. Nie 
chciał jej przyjąć, ani słyszeć o niej, na
wet wtedy gdy urodziła już biednego Mir 
kę i wyszła zama}; za hrabiego Sykypri. 

Albowiem Marcrule ,; jego siostra byli 
dziećmi tajnego morRanatyczneg-o mat
żeń'stwa jednego z suwerenów i Markru'te 
nie mógł znieść myśli o hańbie swej Elin 
ki. Kochał ja bardzo i to był może jedyny 
miękki rys w jego twardym jak stal cha
rakterze. Gdy ją zhańbiono, zamarła w 
nim wszelka łag-odność. 

Hrabina Szulska siedziara przez chwi 
lę w milczeniu, zaś Mirko i Mimo cieka
wie przygla:daH się jej twarzy, z której 
zdjęta woalkę. 

- A jeżeli nie sprzedasz "Apasza" -
Mimo? Twoich pieniędzy nie nadeśI'l 
przed Bożem Narodzeniem, moje zaś są 
już wydane aż do stycznia. Teraz nadchfl 
-t'zi zima a chłód szkodzi Mirce. Co więc? 

Str. I 

Człowiek zwrerzę. 
{x) Wiktorja Mikuła, mieszkanka <ł0-

mu przy u:Ncy Rybnej 14, zameldowała, 
że mieszkaniec tegoż domu niejaki Graf 
Władysław, dopuścil się kil!kakrofuie 
gwałtu na osobie -jej córki 14-1erniej Ste· 
fanji. 

Osobą zwyrodnIałego osobnIka zaJę· 
ły Slię bliżej wladze be~leczeństwa. 

- .:S:-.., 

Kolporter fałszywych 
monet. 

-(.w) W dniu wczorajszym do V Komi
sarjatu P. P. sprowadzono 14-let'tJiego 
Mendla Freidenrajcha, za usilowaruie pus, 
.czenia w obieg fałszywej 2-z10f6wki. 

Mend1a zatrzymano w areszcie do cza· 
su przeprowadzenia dochodzenia. 

--:s:-

Z wycieńczenia. 
'(w) Onegdaj na ulicy Gdańskiej obok 

posesji Nr. 29, padła z osłabienia 27-letnla 
Janina Garlicka, bez stalego miesca za
mieszkania. 

PrzYibyty leKarz pogotowia, po udzie
leniu p'ierwszej pQlI11Ocy, odwIózł Garwf
cką do Zbiorni Miejskiej, w stanie ostabio 
nym. 

'"-x-

Bez dowodów. 
h) w druiu wczorajszym funKcjonarJu 

SZle IX Komisariatu P. P., aresz.lowali Wa 
Ientynę OraCZYK, bez starego miejsca za
mieszkooia i dowodów os'ObLstych, poszu 
kiwaną przez Sąd Pokoju I i VII Okręgu. 

Graczy!kową, która ma do odsitedzenla 
kilkutygodniowy areszt, przestano do EKs 
pozy tury Urzędu Sledczego 

-x-

Złodzieje grasują i po 
wsiach. 

(x) Ubiegłej nocy zakradiH ' się złodzk 
je ~mieszkania Jana trYiby, zamieszka
lego'We wsi Rogów, gminy Radogosz. 

Złodzieje po wyważeniu drzw: slCra
dli różne rzeczy prz.edslawiające war'fo~~ 
700 .złotyoh. 

Mimo wstał i rozłożył z teafralnym 
gestem ramiona. 

- Niemożliwe! - rzekł. - Muszę 
sprzedać "Apasza", a prócz tego, jeżeliby 
się nawel nie dało sprzedać obrazu ... to 
powiadam ci, że ta szara mgła podnieca 
moją imag-inację i daje mi nowe, dziwne 
pomysły... dwie postacie, które s'lę spo
tykają we mgle ... Ach, to wspaniała myśl 
to mooi mi przynieść sukces! 

Mirko objął szyję siostry i całował ją 
w policzek, sze·pczą;c jej pieszcz.oUiwe sto 
wa do ucha. Dwie duże łzy zaW'lsty nagle 
na rzęsach Zary Szulskiej i oczy jej na· 
brały gołębiej łagodności. . 

Wyjęła swój pugilares i włożyła do 
małej ręki Mirki dwie złote monely i kil 
ka szylingów srebrem. 

- Schowaj to na wypadeK nagłe-} po 
t'rzeby - rzekła. - To wszystko, 00 po
siadam; wkrótce powinnam znaleźć wyj 
ście z tej sytuacji. Mf\1Szę już odejść. Gdy 
by mój wuj się dowiedział, że my się tu
laj spotykamy, nie mogłabym wam może 
więcej dnpomóc. 

Odprowadzi,li ją do Grosvenor Sfreet 
i tu, oc';ągajC\lC się, pożegnali się ostatecz 
nie. Przystanęli i patrzyli za nią gdy szyb 
kim krokiem przebiegała przez plac mię
dzy samochodami i znikła. NalStępn'le o
baj z OPu.szczonemi głowami poszli woJ
no do omnibusu, który miał ich zawiefć 
w pobliże ich nędznego pokoiku na Ne
ville Street. 

D. c. n 

... -:-:-~ .... 
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Pod znak~em sensacyjnych spotkań. 
D. F. C. i "Sparta" przyjeżdżają do Łodzi. 

Sporlowcy łódzcy nie mogą w roku 
o:eżącym narzekać na brak pięknych, e
mocjonujących spotkań piłkarskich. Po 
szeregu sensacyjnych zawodów p6f.fina
lowych o mistroostwo Polski i pobycie 
\'1 Łod~i czołowych drużyn wiedeńskich. 
tlakoahu i Simmeringu, przychodz; obec 
nie kolej na dalsze zawody międzynaro
dowe. 

Zbliżający się miesiąc sierpień obfito 
wać znów będzie w szerek zawodów p;er 
wszorzędnej wagi, l-go i 2-go grać bę
dzie w Łodzi iedna z czołowych drużyn 
praskich D. F. C •• drUiŻyna złożona z niem 
ców. mieszkających stale w CzechQistowa 
cij. W tydzień później zawita do nas jed
na z najsiln':ejszych drużyn kontynentu, 
pogromczyni mistrz.a świata Urugwaju. 
pras!(3 Sparta. dzierżąca Już od lat w 
swych dłoniach zaszczytny tytuł mistrza 
Czech. Nie zdążymy jeszcze ochłonąć z 
wrażeń z tych zawodów. a już w tydzień 
później urządza zarząd Łódzkiego Związ
ku Okręgowego Pitk: Nożnej mecz mię
dzymiastowy Łódź - Poznań. Po:maJi 
zajmuie obecnie w sporcie polskim przo 
dujące miejsce Jego mistrzowska drużyna 
Warta. z której graczy składa się prze
ważnie reprezentacja, jest. PO lwowskiej 
Pogoni. naiIepszą drużyna fotbalową w 
Polsce. 

Drużyny czeskie są w Łodzi naogó1 
mało znane. W ostatn:ch czasach gościly 
u nas tylko prowincjonalny zespół Pardu 
,bice i stateczna Viktorja Żiżkow. To też z 
'uznanIem powitać należy fakt zakontrak
towania prz·ez Ł. K. S. dwóch na~sil:niei
:f;zych drużyn polskich. Klasa drużyn czes 
kich nie ustę-puje w n;czem drużynom Au 
~tril i Węgier, a nawet je przewyższa. 
i I :u:a+ UJWM 5I1Wi 

Bieg kolarski dookoła 
Polski. 

Kolarstwo należy w Polsce do na~po
pularniejszych gałęzi sportów. Z dniem 

, każdym powstają w różnych miastach no 
we stowarzyszenia. które obraly sGb;e ja 
ko cel uprawianie i propagowanie sportu 
kolarskiego. Zawody kolarsk~e urządzane 
iW Warszawie i Łodzi ściągają ttumy pu
bliczności. Taką frekwenCją nie cieszą się 
nawet najciekawsze mecze piłkarskie. 
Również i pod względem wartości spor 

Lowej nie ustępuje kolarstwo innym spor
~om. I tak dzięki zwycięstwu naszych ko 
ttarzy na Olimpjadzie zawisł sztandar Pol 
ski na maszcie olimpijsk;m w Colombes. 
Całym tym ruchem kieruje Polski Zwią 

zek Towarzystw Kolarskich, grupujący o 
koto siebie wszYlStkie stowarzyszenia 
;portowe na terenie Rzeczypospolitej, u-
1rawiające sport kolarski. 

Związek ten wykazuje ogromną ruch 
IiwoŚć. Po zorganizowaniu mistrzostw 
Polski na szosie i torze przystępuje on o 
becnie do urządzenia imprezy naprawdG 
gigantycznej. biegu .. Dookoła Polski". 
Bieg ten. który rozpoczn;e się w dniu 26 
b, m w Warszawie trwać będzie 7 dni i 
zakońcwny zostanie również w War
szawie. Trasa biegu. wynosząca 1500 klm 
prOwadzi z Warszawy przez Poznań
Krak6w - Lwów z powrotem d<J War
szawy. W latach następnych będzie trasa 
biegu stopniowo powiększana. tak, że z 
czasem bieg' ten w niczem nie będzie u

,ste-pował rozgrywanemu obec.nie we 
Francji słynnemu biegowi "Tour de 
france". 

W biegu tym wezmą udział nasze naj 
znakomitsze "asy" kolarskie. których do
kładny przegląd mieliśmy na odbytem w 
dniu 12 b. m mistrzostwie szosowem. 
Prócz tych zawodni'ków maja, też wziąć 
udział bezkonkurencyjny w Polsce HOchs 
man. był v długoletni mistrz Polski. który 
w ostatnim mIstrzostwie nie brał udziału 
ł faworyt warszawskiej publiczności spor 
lowej, nasz olimpijczyk .Józef Lange. (s) 

Charakterystyczną cechą zes.połów czes
kich jest ich gra produktywna, choć i o 
kombinacji nie zapominają. W przeciwień 
stwie do drużyn wiedeIiskich, które za 
wyjątkiem tlakoahu doprowadzają grę 
na efekt wprost do przesady, wzdragając 
się wprost przed strzeleniem bramki, prą 
drużyny czeskie do uzyskania jaknajwięk 
szego rezultatu. Nie znaczy to jednak aby 
drużynom czeskim nie zależało na wyka 
zaniu w pełni swych umiejętności tech
nicznych i kombinacyjnych, w których 
nie ustępują one swym kolegom wiedeń
sk;m. Próbkę gry czeskiej podziwiali to 

dzianie w roku ubiegtym p:o'dczas pobytu 
w Łodzi Viktorll Żiżkow, która pokonała 
naszego misf-rza w stosunku 9 : O. 

Spartę praską pOOziwia'ła już nasza 
starsza generacja sportowa w latach 
przedwojennych, gdy to Czesi grając trzy 
krotnie z reprezentacja, Łodzi, którą po
konali dwucyfrowo, pokazali grę, jakiej 
w mieście naszym jeszcze nie widziano. 
Jak wlęc widać z tego Czesi byli jednymi 
z pierwszych. którzy nas w pilkę nożną 
grać nauczyli. Bliższe szczegóły dotyczą 
ce tych sensacyjnych meczów. jak i dru 
żyn czeskich podamy w swoim czasie. _.c __ -=wuą ____ ~ ______________________ .... __________ __ 

Pod znakiem żabotu. 
Paryż, 21 lipca 1925 r. 

Dzisiaj powróciłam do Paryża - i od 
razu ze wszystkich okien wystawowych 
lIśmiechnąf się do mnie \vszechwladny, ł,a 
skawie nam panujący żabot. Odz'le się ru 
szyć - gdzie spojrzeć - ujrzysz fale, dra 
perj.e, pliski i fałdziki żabotu. Koronkowy 
tiulowy. jedwabny, batystowy - wabi 
Cię nieodparcie. dki n-;e weidziesz do 
magazynu i wśród istnej powodzi falba-

czkach ludwikowsklch, po powłóczy
stych, ściśniętych w taW sukniach z 
przed lat piętnastu - sfrunął, niby motyl, 
na krótkie, proste, młodzieńcze sukienki 
Twe d4isiejsze, j)'lękna moja Pani.Wystar 
cza mi, że sfrunął, że jest prześliczny i że 
gotowa jestem posłać go do doktora Wo
roncowa, gdyby się poczuł starym i 
chciał usta.JPić pola innemu ulubieńcowi 
mody, 

Niebieska kwiecista sukienka muślinowa. Biały 
krepdenynowy kołnierzyk, łabot i mankieciki zakoli 
czone niebieską wypustką· 

LUa perwencbe bluza z cr~
pe~de-Chine łączona z białą 
kloszową spódDićzką. Wielki 
biały kołnierz - łabot z cr@pe
chiffoD i takież mankietki z 
falbankami. (Model Drecolla). 

-z--

nek i fryzek nie dobierzesz sobie tego, któ 
ry zda się czekał oddawna na ciehle. 

Triumfalnie, niby zdobytą chorągiew, 
zawieszasz go na piersi - i spokojnie już 
a śmiało wychodzisz na u\';cę, nie zwra
ca1ąc więcej uwagi tłumu - brakiem ża 
batu. 

Nie chcę badać, skąd i dlaczego przy
szła ta moda, ani dociekać, jakiem zrzą
dzeniem losu żabot - po aksamitnych ira 

Zaczęło się to od kam;zelek, wszytych 
w suknie, gtadkich lub plisowanych, szty 
wnych, o męskim wyglądzie, niesłusznie 
tak owacyjnie przyjętych. 

Tej wiosny zaczęłyśmy pokrywać ka 
mizeleczki rzędami walansjenki potem po 
stanowiłyśmy karrtizelk'i nie wszywać, a 
tylko przytwierdzić przez środek gw.iazd 
karni - a wreszcie zwolna zastąpiłyśmy 
ja żabotem, uroczym. stylowym. kobie-

cym, KOKieteryjnie pow{ewnym żabotem. 
Po za og6lną radą, brzmiącą: ,Noś ta 

bOłY", przyjm;j, miła Pani, szereg szcze
gółów - kiedy i jakie nosić żabotv? 

Do jedwabnej suk.ienki, najclemniej
szej z poSiadanych przez Ciebie weź pię 
kna Pani, zupełnie stylowy, k~ronk~w,y 
wielki żabot. Jeśli rękaw sukni długi -..: 
n;e zapomnij o takiejże karonkowej fry ... 
zie. Blondyny, walansjeny, c.łenkie 1106-
skie koronki najlepiej nadają się do lego 
celu. 

'!?!zy czarnej suKni, sKromnej, spacero 
wel l dla pań starszych, Siwowłosych, fad 
nie wygląda krepdeszynowy biały żabot 
z czarn~ Wypust~ również krepdeszyno 
wą do JedwabneJ.. a z woskowanei wsłą
żec~kl do weŁnianej sukienki. 

Beer wystawił .pa
cerowy kitel z kaahy 
beige roz.zytej pa
sami z kashz w zle
lono-Ilege azachow
nicę. Kołnierzyk, fal
bankł D r~kawów i 
długi żabot z białego 
organcU. iabot przy
brany z i e lon e m i 
szkl.nemł guziczka
mi. 

Jako zakoncz~
nie białego piko
wego kołnierzyka, 
r~cznie haftowa~ 
nego w z~by, ład
nie Wf.gląda lekki 
żabocik pO_owany 

Potr6łny łabot z 
prawdz we) Valen 
dennes, stylowy i 
bogaty, atroi jed
wabne poobiednie 
tualety. 

Do kwiecistych powiewnych szat 
krepdeszynowy lub organdi oszyty koron 
ka. żabot powinien stanowić zakończenie 
wielkiego kołnierza w formie berty lub 
Marie-Anto;nette. Przy jednokolorowej 
sukience możemy dać wypusl'kę tego sa
mego koloru. ale zasadniczo jeslem zwo 
lenniczką żabotów, białych i tylko bia
łych. Są one najtadniejsze i na}praktycz
niejsze, bo nigdy nie mamy pewności, czy 
w Wypustce n;e przyczaił się złośliwy 
chochlik i nie .,puści" w praniu. A prze
cież żabot musi być lilijnie biaty, zawsze 
świeży, wieczn'le prany. 

Do wieczorowych stroi widziałam 
wspaniałe żaboty z prawdziwej koronki 
w dw6ch kolorach. Brzegi równe były ze 
szyte, a żabot ulożony tak. że w jednej fa 
li jeden. a w drugiej drugi kolor był wido 
czny. Biała i czarna koronka oraz vieux
rose i ecrue cudown';e w tern połączeniu 
wyglądały. 

Na kla,py palt i żakietów wyrzucamy 
tiulowe, krepdeszynowe lub etaminowe 
żaboty, oszyte koronką lub z mereżkowa 
nym brzes:6em. Mogą pokrywać obie \la 
py albo tylko j-edną. 

Urozmaiceniem są wielkie kołnierze. 
przykrojone tak. że z przodu bluja, się i 
opadają miękko. Maleńskie żabociki, wra 
ściwie kokardk; z jed-wabiu lub tiulu, przy 
branego walansjenką. stanowią ulubione 
Ho do broszki. Ośmielę się przepOwie
dzieć powrót motyli z prawdziwej koron 
ki - faworytów z przed lat p';ętnastu. 
Piękna Pani! Jeśli jeszcze nie wyjecha
łaś na wywczasy - poszperaj w szafach 
i szufladach wśród wspomnianych gatga;i 
k6w - a jeśli znajdzięsz koronki - za
bierz je z sobą. Moda się P'Owtarza, a le
raz jest jej faza najurodziwsza - koron~ 
kowa. 

Varsovienne 
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zaj ne u r ate i 
na podstawie polsko-francuskiej konwencji handlowej. 

Zawarta między Polską i Francją 
konwencja handlowa, podpisana w dniu 
26-go czerwca br. ratyfikowana i ogło
szona teraz przez nasze czynniki rza
dowe, oprócz postanowień dotyczących 
wzajemnej wymiany towarów w kilku 
końcowych artykułach reguluje również 
prawa obywateli obu państw przeby
wających i przyjeżdżających na tery
torjum drugiego państwa. Jak w całej 
konwencji tak I pod tym względem za· 
stosowano zasadę największego uprzy
wilejowanIa, jako bezwzględnie obowia
zująca wobec czego zaden obywat~l 
państwa polskiego we FrancjI i naod
wrót nie może byc gorzej traktowany 
niż obywdel państwa najbardziej uprzy
wilejowanego. 

W szczególności obywatele obu 
państw mają swobode w załatwianiu 
swoich spraw bądź 'osoblścle, bądź 
przez swoich pośredników wedle wła
snego wyboru, podlegają tylko tym 
ograniczeniom, które przewid\lją usta
wy i rozporządzenia. Nie będą oni 
wIęc zmusżeni do zadnej obowiązko
wej służby, w armji, w strażach, ani 
Imillcjach narodowych. jak r6wn\eż be
i dą wolni od wszelkich opłat, nałoż~
nych zamIast służby wojskowej. a tak
ie od 'Wojskowych osobistych świad
czeń i rekwizycyj. Natomiast na ró
wni z krajowcami będą podlegali re
kwizycjom wojskowym, odnoszącym 
się do dóbr ruch8mych lub nierucho· 
mych, które w kraju posiadają, jak 
również ciężarom kwaterunków woj
skowych. 
SpółkI cywilne lub handlowe, utwo
rzone zgodnie z ustawami jednego z 
obu państw. mogą osiedlać sIę na te
Irytorjum tego państwa, nabywać. po
slaqać lub dzierżawić nieruchomości 
i wykonywać tam swoje prawa lub 
przemysł mając równocześnie zapewnio
ny .swobodny i łatwy dostęp do są
'd6w obu kraiów·. Spółki te nie mogą 
także podlegać Innym ani wytszym 
opłatom, kontrybucjom i daninom skar
,bowym, jakie są nałożone na spółki 
krajowe. Podatek od kapitału, docho
au lub zysków, będą opłacały spółki 
tylko od części kapitału spólkowego, 
jnwestowanego na terytorjum drugiego 
I , 

panstwa. 

Kupcy, fabrykanćl i inni przemy
słowcy jednego z obu brajów, posia

'dający odpowiednie legitymacje i świa
dectwa przemysłowe, wydane przez 
~łasne władze państwowe, mogą oso
biście lub za pośrednictwem podróżu
jących czynić zakupy u kupców, pro
ducentów albo w publicznych lokalach 
sprzedaży drugiego państwa, bez żad
nyćh soecjalnych opłat, a również mo
'gą przyjmować zamówienia na podsta
wie własnych próbek. Komiwojażero
wie, przedstawiająćy domy n~lldlowe 
polskIe i francuskie, zaopatrzeni w 1e
'gitymacje mają wzajemne prawo mleć 
przy sobie próbki lub wzory, które 
przez oble strony są zwolntone od 
opłat przywozowych i wywozowych, 
ipod warunkiem. że te przedmioty, je
, żeli nie zostaną sprzedane będą wy
Iwiezione w przepisowym terenie, i że 

'tożsamość przedmiotów przywiezionych 
j z powrotem wywiezionych nie będzie 
wątpliwa. Obywatele obu państw, uda
jący si~ na jarmarki lub targi na te
rytorium druaieao kraju w celu wv-

konywanla tam swego handlu, będą 
wzajemnie traktowani jak krajowcy, 
skutkiem czego będą tez podlegali tyl
ko tym opłatom. jakie są pobierane od 
własnych obywateli. 

Tak samo i przedSiębiorstwa emi
gracyjne, uprawnione do wykonywania 
działalńości w jednym z dwóch krajów 
mają korzystać na tery t JrjLlm drugiego 
kraju z tych samych .praw, przywiie
jów, swobód i wyjątków·, co podobne 
przedsiębiorstwa państwa najbardziej 
uprzywilejowanego f wyznaczać mogą 
na oficjalnych przedstawicieli tak oby· 
wateli polskich, jak i francuskich. Agen-

ci emigracyjni zaś beda, niezależnie 
od portu załadowania· emigrantów, ko
rzystali z traktowania, przyznanego 
krajowcom we wszystkiem, co dotyczy 
prawnień, opłat i innych ułatwień. 

Przypuszczać należy, te w ZWią
zku z ul]ami celneml l innemf ułat
wieniami dotycząceml wzajemnych sto
sunków handlowYCh polsko-francuskich 
i uprawnień obywateli obu stron-ruch 
handloyvy między Polską i Francją 
ożywi się w znacznym stopniu, zwłasz
cza, iż obecne stosunki polsko-niemie
ckie dZiałają aż nadto sprzyjająco w 
tym kierunku. 

~~e[ny ~tan ~ol~to-niemie[~ieIO latarlD [eluen. 
Pisma niemieckie nazywają zatarg go 

spodarczy z Niemcami otwarcie wojną 
celną. Trudno zresztą w obecnym momen 
cie dać mu inną nazwę. Po wstrzymaniu 
przez Niemcy pozwoleń na wwóz węgla 
polskiego. Polska musiała odpow;edzieć 
zakazem przywozu pewnej ilości towa
r·ów z Niemiec, aby ratow.ać swój bilans 
handlowy. Niemcy natomiast, zapomina
jąc o zakazie węgla, uznaly kroki obron
ne, poczynione przez Polskę za rozpoczę 
c;e wojny celnej. Wydaly bowiem szereg 
daleko idą.cych zarządzeń. Od 6 lutego 
wprowadzono: 1. wprost prohibicyjne 
clo od żyta, jęczmienia, ziemniaków, wa 
rzyw, świń, mięsa, jaj, drzewa obrobione 
go, mąki, produktów naftowych, beczek: 
różnych wyrobów żelaznych i cynko
wych, cynku walcowanego; 2. zakazy 
wwozu szeregu towarów dotychczas wol 
nych od przywozu do Niem;ec, a więc 
drzewa (z wyjątkiem surowego), surow 
ca żelaznego, żelaza i stali, blachy, drutu, 
różnych wyrobów żelaznych i stalowych 
i 3. wydawanie pozwoleń na wwóz towa
rów reglamentowanych zostało zaostrzo
ne oraz wszelkie udzielone już pozwolenia 
i niewykorzystane zostały cofnięte. 

Ponadto dowiadujemy się z gazet nie 
mieckich, że z datą ważności 18 lipca za 
stosowano dalsze zakazy przywozu dla 
produktów naftowych i wszelkich olejów 
mineralnych. Polska, ze zrozumiałych po 
\vodów. zmuszona. zostala odpow;edzieć 
nowa lilSta zakazów (Dzien. U. nr. 69). 

Walka więC poważnie zaostrzyła się i 
'trudno w obecnym momencie przewidZieć 
jej zakończenia. 

Stosunki handlowe z Niemcam; zwę
żają się ciągle. Polska stosuje tutaj tylko 
metodę obronną i dotychczasowe zakazy 
są raczej pożyteczne, gdyż dotyczą towa 
rów albo produkowanych w kraju, albo 
też takich, które można z zupełną łatwoś 
cią sprowadzić z innych krajów. W każ 
dym razie nie mogą one być szkodliwe 
dla normalnej pracy wytwórczej.Tego nie 
można powiedzieć o zarządzeniach nie
mie,c:kich. Wprowadzono stawki celne za 
kazowe dla towarów tam niezbędnych. 
czasowo nawet zwolnionych od da. 

W stosunku do płodów rolnych, staw
ki te mogą mieć znaczenie dopiero po żni 
wach, gdyż obecnie Polska płodów rol
nych nie Wywozi. Zakazy przywozu dot
kną przedewszystkiem G. ~ląsk, a więc 
kapitały niemieckie .; polskiego robolnika. 
Nie wątpimy jednak, że potrafimy umieś 
cić znaczną część wytwórczości ~ląska 
na rynku krajowym i zagranicznym. Być 
może przy tei okazj'i kapitały niemieckie 
mogą być zachwiane, ale przeciwko wał 
ce Niemiec z kapitałami niemieckiemi nic 
nie mamy. - raczej możemy skonstato-

wać tę walkę z zadowoleniem. 
Niezbędna jest . tutaj tylko przezorna 

polityka RZC\ldu Polskiego, któraby ułat
wiła przesunięcie stanu posiadania z rąli 
niemieckich w ręce oolskie. czy też ka
pitałów za~ranicznych niemieckich. T en 
proces powinien być przeprowadzony i 
obecny zatarg zapewne go przyspieszy. 
Niemcy tutaj zagrali w otwarte kar tv. W 
okresie olebiscytu dowodziły. że Sląsk 
jest im niezbędny jako uzuoełnienie on~a
nizmu 2ospodarcze2o. Dzisiaj stwierdzaia 
że moga się bez niego obejść. Dla Polski 
Górny ~ląsk jest niezbędny. Jeżeli dolych 
czas nie mogla ~użyć całej produkcji tej 
dzielnicy, to tylko wskutek przejścio
"rych trudności gospodarczych.W najbliż 
szych latach spożycie wzrośnie wraz ze 
wzrostem kapitałów i zakończeniem prze 
silenia gospodarczego. 

Rokowan';a pomimo wszystko trwają 
nadal i należy przyznać, że Polska czyni 
bardzo wiele, aby nie stać się przyczyną 
zerwania rokowań. W stosunku do węgla 
zmnie~szyla swe żądania do 35{),OOO tonn 
kontyngentu miesięcznego. dopuszczone
go do wwozu do Niemiec. Poniże.i tej gra 
nicy trudno już pójść Polsce. Niemcy o
pierają się przy kontyngencie 100 'tys. 
tonn. co jest dla Polski bez znaczenia i 
niema mowy. aby za tę cenę można było 
dawać jakiekolwiek ustępStwa. . 

Wyraźne jest również ze strony Nie· 
miec szykanowanie naszego wwozu by
dła 'i mięsa za pomocą przeph<;ów wetery 
naryjnych. Tutaj też Niemcy nie chą iść 
na jakiekolwiek ustępstwa. Traktat więc 
bez tych ustępstw dla Polski traci Doważ 
nie na znaczeniu. Jednem stowem za nic 
chcieliby N;emcy uzyskać od Polski kon
cesie gospodarcze daleko idące, a ponad 
to polityczne, które dele~acja polska po
winna odrzucić bez dyskusji, jako wycho 
dzące po za ramy traktatu handlowego. 

WlSzys·tkie te sHkany niemieckie nie 
powinny nas przerażać. Dowodem tego 
może być b-:lans Banku Polskiego za pi er 
wszą dekadę lipca wykazują.cy wzrost za 
pasu walut obcych 'O 3,3 milj. złotych. 
Wstrzymanie WYWOZU węgla do Niemiec 
nie stało się powodem zwiekszenia niedo 
boru bilansu handloweJl:o. Przeciwnie bi
lan.s ten oslą~a równowagę dzięki wstrzy
maniu Drzywozu z Niemiec. Należy rów
nież zaznaczyć, że od 6 lipca już działały 
zakazy niem;eckie jednak bez wpływu na 
nasz bilans handlDwy. Przewidywania na 
sze zaczynaj a się sprawdzać. Wojna cel
na powinna Polsce przynieść wiecej ko
rzYŚci. niż strat i to pOwinno nas skłonić 
do utrzymania naszego ' stanowiska, że 
t.raktat może być zawarty na drodze wza 
jemnych równoznacznych ustępstw. 

Z. M. 

PRODUKCJA BAWEŁny w ROSJI. 
Na catym terenie ZSSR na kampanję 

bawełnianą w r. 1925/26 jest projektowa
ne zasiani,e bawclną 610 tys. dziesięcin, 
z czeg-o 485 tys. dziesięcin przypada na 
Azję Srodkową, a 125 tys. na Turkiestan. 

Plantacje te mają dać akorD 34 milj. 
pudów bawełny surowej. 

Oprócz tego Sowiety mają zamiar za
kupić bawełny w Persji, Chinach i Argen
tynie. 

Ilość ,przędzy bawełnianej, jaka ma 

być otrzymana w tym roku przemysło
wym z tego suro\vca ma wynosić około 
11 mi!jo'nów pudów. 

Dotychczas zostały wyasygnowa'ne 
już kredyty na remont i budowę nowych 
fabryk w wysokości ] O mi)Jonów rulYli. 
Cafa kampanja ba\vełnlana ma pochton.ąć 
210 miljonów rubli, z cze.~o 45 milionów 
ma pokryć główny komitet bawelniany, 
25 miljonów przemysł włókienniczy i 140 
miljonów kredyt państwowego banku. 

. ' . n···" , , 
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Notowania złotego pOlskiego. 
Za 100 zloTych: Londyn 25.40, N. YorK 

19.25, Zurych 98.62, Praga 647 Berlin 
79.45 - 80.15, Gdańsk 98.8{) - 99.06, te
leg-raficz.na wyplata na Warszawę 98.80 
-99.06, WJedeń czeki 135.15 - 135.65. 
banknoty 134.50 - 135.5{). 

Londyn. NDtowania końcowe. N. York 
4.86 1/8, franCja 103.2{), Be!lgja 105,10, 
WIochy 132.18, Szwajcarja 25.03. Hisz
panja 33.57, Ponugalja 2.46, Holandja 
12.09 1/2, Dania 22.37, Norwegja 26.77, 
Szwecja 18.m, He1singfors 192.75, Niem
cy 20.42, Austrja 34.55, P.raga 164, War
szawa 25.40, Rumunja 1.010, Montrea1 
4.85 15/16. 

Paryż. Norowania końcowe. N. York 
21.269, Be'lgja 98.12, tlisZlPa'nja 307.87, 
\\Tfochy 77.90, Holandja 853, Norwegia 
385.50, Szwecja 572. 

Gdańsk. Notowania końcowe. 100 zło 
tyc.h: 98.80 - 99,06, LondYn 25.20 3/4 -
25.22, Zurych 100.62 - 100.88, Warsza
wa 98.80 - 99.06 

Nowy YQrk. Giełda pieniężna. Lon
dyn 4.86 1/8, tendencja mocna. Paryż 4.71, 
Bruksela 4.625, Rzym 3.665, Madryt 14.46 
Bern 19.425, Amsterdam 4D.17, Sztokholm 
26.90, Chrystjanja 18.08, Kopenhaga 21.64. 
Praga 2.96 1/4, Berlin 23.80, Wi,edeń i Bu
dapeszt 0.0014, Belgrad 1.76.00, Ateny 
1.56, Buenos Aires 3.40 3/8, Rio ode Janeiro 
11.50, Londyn weks1e 60-dniowe 4.81 5/8, 
na okaziciela 4.83 3/4, Montreal 4.83 ~/4. 

Kopenhaga. Londyn 22.40, N. York 
4.62. Hambur,g 109.75. Paryż 22, Antwer
pja 21.60, Zurych 89.75, Amsterdam 17.20, 
Sztokholm 124.10, Oslo 83, Helsi'Ilgfor$ 
1 f :66, Praga 13.70. ' 

Sztokholm.Londyn 18.08, Berlin 0.88.GO 
Paryż 17.7{), Bruksela 17.35, Szwajcarja 
72.30, Amsterdam 149.50 m., Kopenhaga 
8{).75. Oslo 67.75, Waszyngton 3.72, Hel
singfors 9.40, Praga 11.10. 

BAWEŁNA. 

NQwy Orlean, 22 7. Bawełna. Loco 
23.50, styczeń 23.19, marzec 23.40, mai 
23.48. lipiec 23.09, październik 23.01. 

Liverpool, 22 7. Bawełna. Styczet 
12.53, maj 12.62, październik 12.65. 

Brema, 22 7. Bawełna 27.50 
N. Y.ork, 22 7. Bawełna. Dowóz do 

])Ort. Att i Golfu 2.000, wywóz do Ang1i 
2.{)OO, wywóz na konlynent 1.000. 

Loco 24.10, październik 23.60 - 23.61, 
grudzień 23.77 - 23.78, stycz.eń 23.18 -
23.19, marzec 23.50 - 23.50, kwiecień 
23.63 - 23.63, maj 23.76 - 23.79, lipiec 
23.33 - 23.33, sierpień 23.30 - 23.30, 
wrzesień 23.45 - 23.45. 

Polscy robotnicy w Ru
munji. 

Osłrożnośf w zawieraniu kon· 
traktów wskazana. 

Z Bukaresztu doooszą: 
Przy rozszerzanIu, zalożonych fulaj 

przez polskich przemysłowców fabryk 
sukna dala się zauważyć źwi(}kszenie za
potrzebowania wykwalifikowanych pol
skich robotników i majstrów tkackich.Tu 
tejsze fabrY'k1i mając polsk,ie~ fachO'\yca 
bardzo ch(}tn;e sprowadzają polskich tka 
czy, których przybyły większe ilości do 
Bukaresztu i okolicy i do fabryki w Bu
husi, gdzie został utworzony specjalny 
polski oddzial, produkujC\lcy ten sam ro
dzaj towarów co w ŁodzJ. Rząd rumuń
ski n';e sŁawia trudności przeciwko przy 
jazdowi tych fachO'Wców. Zarobki pol
skich robotników wlókienników są bar
dzo rozmaite, minffmalne jednak wyno-
szą okoto 800 lei tygodniowo prócz mie
szkan;a i 'Opału; majstrzy zarabiają od 
SOOO do 12000 lei miesięcznie. Pomimo po 
pytu na polskich fachowców tkaczy nł~ 
wskaza'l1em jest jednak przyjeżdżanie 
tych robotników do Rumunji bez uprzed-
nio zawar·tego pisemnego kontraktu w 

Polsce. 
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Dol{qd pójdziem9 wieczorem, 
TEATR LETNI W PARKU STASZYCA. 

Dziś ! lutro kapitalny, pelen humoru, wcxlewil 
L, Krenna "Ol. te ko-bleciątka". Doskonały ten 
wodewil urozmaicony jest lIczneml popisami 
śpiewneml I tanecznemi araz całym szeregiem 
zabawnych niespcxlzianek dla publiczności. 

W rolach głównych pp. Jakubińska. Łapiń
ska, Dęblcz, Tatarkiewicz, Szubert, Znicz i Wroń· 
$ki. 

TEATR MIEJSKI. 

MUZEUM MIEJSKIE <PIotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczny I przyrodnIczy. 
Otwarte 'Zodzlennle od 10 do 14 I 16 do 19. 

MIEJSKA OALERJA SZTUKI (Park Im. Slenkle· 
wkza). Wystawa malarstwa rzetby. ~raflkl 

I .. Zdohnlctwa Pol5klego", Oł\~arta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

POLSKA Y. M. C. Ą. (PIJt . :-:nw~ka RO) Czytelnia 
pism I blbllołeka otwarta codziennie od 4 - :~ ( 
wle~z6r. 

Kupon Ulgowy I -z dni. 23 lipca 1825 r. 

.. 60dzk:ego Echa WlelZDPoeUDII 

Kupon ten daje prawo do nabycia 

UJ J08fpZB SlJJleflnum nH O W D S [ lU 
ul. Główna t, 2-ch bilet6w ulgowych po 75 
. gr. bez względu na seans i miejsce. • 

oaŁOSZEnlA DROBnE. 
" a s t ę P c ó w dla 
• sprzedaży bez-
konkurencyjnych 
artykułów potrzeb
nych w rolnictwie, 
dworach i każdym 
d o m u poszukuje 
poważna fabryka. 
Oferty z do~ącze
niem 15 gr. w znacz
kach pocz. należy 
składać pod "Rola" 
w Adm. niniejszej 
gazety, 443-2 

Re 

ftoszukuje się 3 pa
l' nek na mieszka_ 
nie Piotrkowska 51 
mieszko 41. UI-2 

Przyjmuję do haftu 
ręcznego suknie 

mereżki, toledo. ap
likacje na bieliznę 
fiłet na kapy. sz:to~ 
ry i poduszki. Ce
ny nislde Marguliu, 
Kilióskiego 46, front 
I piętro. . .... 

DZiś jutro "Bóg zemsty" Sz. Asza z pp. 
.T crZ!1n l1owską. Rodowiczową, Rozwad('wiczow~. 
Woloszynowską. ~więcimską. Komornickim, Mro
zińskim. Wybrąńskim I teromskim w rolach głó
wnych 

TOWARZYSTWO .,WIEDZA". ut. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wl;zyst· 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

I Kupon niniejszy jest wainy tylko dzł6 
na program "Nłewolnicy w pętach" Pamlętajci@ . O inwalidach 

wcl!nnychl 
W sobotę występuje teatr ze znakomitą pre

mierą kapitalnej i dowcipnej komedji Marji Pa
wlikowskiej ,.Szofer Archibald" pcxI reżyserją p. 
Maycna. Obsadę tej nowości tworzą pp. Mor
ska, Jerzmanowska, Rozwadowiczowa, ~więc.lm
ska. Krotke I Fabisiak. 

Dekoracje projektował p. Kudewicz. 

LETNI TEATR POPULARNY 
Cegielniana 16. 

Dziś, we czwartek I jutro w piątek po cenach 
zniżonych do połowy (od 50 gr. do 1,50) dwa o
statnie przedstawienia fantastycznej ba~!li ze śpie
wami i tańcami "Pan Twardowski na Krzemion
kach" J. N. Kamińskiego, muzyka Kurpińskiego. 

W sobotę premjera "Hiszpańskiej Muchy" kro
tochwili w 3 aktach. "łIlszpańska Mucha" jest 
to jedna z tych krotochwil, które 0:1 początku 

do końca wywołują huragany śmiechu. 
Reżyseruje M .• Bielecki. Udział bierze cały 

tespó! z pp. Bronowską, Zleiińską, Bleleokim, Pu
chaIskim, Góreckim, Kubińsklm, Urbańskim na 
ezele. 

Kasa czynna cxI 12 do a-ej i cxI 5 do 10 wiecz. 
Jutro, w piątek po cenach zniżonych do poło

wy "Pan Twardowski na Krzemionkach". 

Kino "Belle -Vue", "Umierające Narody" 

T';"'l-Teatr .. Czary" - "Trzy wieki" 

I<lno nom 'lutOWY - "Kobieta z prze-
szłością". 

"Przed ... i po .. ślubie" 

"Luna" - "UciemiężenP'. 
Mlełsl<l J('"~matolZraf OśwIatowy -"Pięk-

ność Zwycięża" 
.. Odeon" - "Amundsen". 
Resursa - "Samochód to igraszka" 
Sp6łd7tplnia Prarowników Pań~twowvch. 

"Dwa światy 

Ter..fr ~.-.' -fil," . Nowości" - "Niewo lnicy 
w pętach" 

Teatr MiejskI - "Bóg zemsty". 

TEATr> r..~I;-7 " SKl w oarku im. Staszyca . 
"Oj te kobiecątka" . 

Trttr POPlllarny - w og-ródku .Scala" 
"Pan Twardowski na Krzemionkach" 

-:-:-:-.-
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Roz 
LóoZ-KALlSKA. 

CZVTELNIł TOW. PRZYJACIÓŁ rRANC.n (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wlecz. z wyjątkiem śwla,t I piątków. 

KOMU ZLOZYC ZVCZENIA IMIENINO- Odchodzą: 
WE NA JUTRO? Jo Leszna (poznania) 

Kuneg undzie B Uo Warszawy 
• Do Warszawy (pośpieszny) 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

'9Tygodnik Ha dlowy" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Najpowatniejsze \V kraju pismo ekonomIczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10. -. Numer pojedyi'lczy 80 gr. 
Kat.dy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w ksi~garniach I kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna lO, tel. 92-86. . Konto czekowe w P. 11:.. O. Nr. 711. 

J)o Ostrowa (Poznania) 
Llo Koluszek 
Do Tarnobrzegu (przez Skar:tySIcOJ 
Do Poznania 
Do Warszawy 
Do Warszawy 
00 Lwowa (przez ramo6rzeg) 
Do Warszawy 
Do Ostrowa 
Do Lowicza - Gdańska 
Do Krakowa 
00 Poznania 
Do Paryża (pośpieszny) 

Przychodzq: 
Z Warszawy 
Z Poznania 
Z Krakowa 
Z Paryża 
Z Ostrowa 
Z Gdańska 
Ze Lwowa (przez 
Z Warszawy 
Z Warszawy 
Z Poznania 

Skarzysko) 

f 
I 

9 

lad ~iazdy. 
z Warszawy 
Z Ostrowia 

1,59 Z Koluszek 
5,33 Z Tarnobrzegu 
6,55 LÓoŹ-l"ABRYCZNA. 
7,40 Odchodzą: 
7.50 Do Koluszek 
8,25 Do Warszawy (pośpieszny) 

12,44 Do Koluszek 
13,30 Do Koluszek 
13,52 Do Koluszek 
15,00 Do Koluszek 
18,40 Do Koluszek 
19,40 Do Skarżyska 
20,10 Do Koluszek 
20,30 Do Koluszek 
23,06 W święta i niedzicie do Kolu~zelr 
23,57 przed południem. 

1,44 Z Koluszek 
Przychodzą: 

5,18 l. Koluszek 
6,40 l. Kol\UZek 
6,50 L. Koluszek 
9,10 l Tomaszowa 
9,45 Z Koluszek 

10,12 ZWarsuwy 
10,22 ZWarsuwy (pośpiesaoy} 
10,29 Z Koluszek 
13.37 W dni świateczne z Koluszek 

12,29 
18.30 
18,55 
20,45 

t,30 
1.25 
9,20 

13,20 
14,30 
16,25 
19,00 
19,30 
20,00 
23,0' 
10,: J 

..~ 
7,30 
8,25 

10,20 
13,30 
15,50 
17,00 
:H,15 
22,25 
3a.5O 

IV roli wydawnictwa 
BW nrrD: Bi'e'y wcześniej nabywać można w. B. P.P. "Orb'1s" Andrzeja S, Nowomiejsk1l2 . 

Technika 
włókiennicza 

~6tn~lfHIA fU[Hra 1~ MU~ 
o który oprze~ sl4; lDo:!e najbardziej za
chwiana firma, nie npadnle nigdy, skoro 
tylko .14; swrócł o rad4; reklamową do 

AKWIZYCJI OQŁOSZEtI 
Zagadnienia 
gospodarcze. FUCHSa 

Piotrkowska N2 50, Tel. 21-36. 

ŁÓD:!, EWA"QIELICKA 1. 

Cena prenumeraty: . Ceny ogłoszetl: \ 
(fi ł.odzl mie.ięcmie zł. 3.50 Przed tekstem I w tek§cie 40 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Dla robotnik6w .. .. 2.70 Za tekstem 30 .. ... .. .. • 4 • 
Na prowiDclI .. • 5.00 N k l i 30 4 Zagranicą .. .• 7.00 e ro og .. .." .. .. .. .. 

• lOdzl EtbO Wie[L" i "Kurier todzki" łącznie zł. 7.50 ~:;::!~:y, : . ~ : :: : : : 1~ : 

Ogłoszenia lami~lscowe o 50 proc. drobi. 
Z.graniczne o 100 procent drotel. 
Z. terminowy druk ogłolZe~ komunikatów ł on.. 

administracia nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarlwn uw ... 

tane .ą za bezpłatne . 
Rękopisów 1:&rówou utyŁycb lak i odr%ucoJlYch redak· 

cIa nie zwraca. Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

--:W~y-d~a-wn-i-c-tw-o-: -,,-Ł-6-dz-ki-' e ..... E-c-h-o-W-ie-c-z-o-m-e-·-,.-r6· ..... · d""" b-i~'t""'~""""'~" d;~-;;t Tow. Di'Ukarsko-Wydawniczego IIKurjer Lódzkl ...... - ·Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
:Wyd. Jan Stypułko.wskL ul. Zawadzka Nr. 1. Władysław Ul*-w.sW. 


